
dzięki nowoczesnej technice budowlanej, z ruin i gruzie 
warszawskiego Starego Miasta wyłaniają się coraz to no­
we kontury zabytkoirych budowli. Na zdjęciu — nowoczesny 

sprzęt budowlany na tle zabytkowych kamienic. 
r Fot.: Film Polski

Wełnę, kauczuk, metale
otrzymamy * Anglii

za bekony, gaja i meble
WARSZAWA. (PAP) W dn. 

17 marca 1950 r. podpisano w 
Londynie w ramach obowią­
zującego pięcioletniego ukła­
du handlowego polsko-brytyj 
skiego z 14 I. 1949 r. porozu­
mienie ustalające kontyngen­
ty towarowe na rok 1950.

Uzgodnione listy towarowe 
przewidują wzrost wzajem­
nych obrotów towarowych.

, Polska będzie dostarczać do 
Wielkiej Brytanii: bekony, ja­

ja. drób, różne artykuły rol- 
niczo-spożywcze. meble, por­
celanę, szkło, tekstylia i inne, 
a otrzyma, poza dobrami in­
westycyjnymi t surowcami, 
}ak wełna, kauczuk, metale, 
których dostawy będą konty­
nuowane w myśl postanowień 
zawartych w układzie pięcio­
letnim — samochody, maszy­
ny, urza.dzenia i instrumenty 
techniczne oraz inne wyroby 
angielskiego przemysłu.
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Losy świata zoleżg od milionów prostych ludzi

Obronimy pokój, 
myśl i życ ie

Ilia Erenburg przemawia
w stoMicu Szwecji

SZTOKHOLM (PAP). W czasie obrad Stałego Komitetu 
Światowego Kongresu Zwolenników Pokoju w Sztokholmie 
wygłosił przemówienie Ilia Erenburg.

Cenić pokój — to zbyt mało. 
Pokoju trzeba bronić — oświad 
czył Erenburg.

Minął rok od naszego pary­
skiego kongresu. Siły zwolenni 
ków pokoju znacznie wzrosły. 
Wzrosły one tak bardzo, że zmu 
szają zwolenników wojny do 
zdwojenia kłamstw i dziesięcio 
krotnego wzmożenia gwałtu.

Siły zwolenników pokoju nie 
wzmogły się jednak jeszcze w 
takim stopniu, aby mogły zmu­
sić zwolenników wojny do wy 
rzeczenia się swych zbrodni-

Wkraczamy w decydujące 
stadium naszej wielkiej bitwy 
o pokój.

Wynik walki o pokój zależy

Niebezpieczeństwo nawyków

Leon Kruczkowski przemawia w Sztokholmie

Uporczywa, codzienna praca
polskich mas ludowych * r  

jesł ważnym czynnikiem
obrony pokoju

■ SZTOKHOLM (PAP). — W 
toku obrad Stałego Komitetu 
Światowego Kongresu Obroń­
ców Pokoju wygłosił przemó­
wienie przewodniczący delega 
cji polskiej — Leon Kruczków 
ski, powitany burzliwymi okla 

. skami.
Polska Lądowa, która pow­

stała po klęsce hitleryzmu — 
oświadczył na wstępie Leon 
Kruczkowski — jest z istoty 
swej siłą pokoju.

15 maja hv.
będzie otwarta

nowa linia 
kolejowa

'  WAŁBRZYCH, (grfy Od 15 
•naja- br., po odbudowaniu 12 
lerwanych mostów kolejo­
wych, zaczną kursować pocią­
gi na linii Wałbrzych—Świd­
nica—Wrocław przez Zagórze 
Śląskie.
v Mieszkańcy Walimia 1 oko­
licznych miejscowości uzyska­
ją dogodną komunikację ko­
lejową z Wałbrzychem, Świd­
nicą i Wrocławiem, zaś Wał­
brzych, Świdnica oraz okolicz 
ne miejscowości doezekaja się 
Połączenia kolejowego z gór­
skimi terenami turystycznymi, 
Jeziorem i zabytkowym zam­
kiem w Zagórzu Śląskim.

Uruchomienie te) linii ma 
również znaczenie gospodar­
cze dla sąsiednich bowiatów: 
Wałbrzyskiego i świdnickiego.

Birly Knmlsń
w zyw a  

do «s p ś it a w o d a !c iw a
WAŁBRZYCH, (do) Na ogól 

Sym zebraniu załogi Fabryki 
Wyrobów Drzewnych w Bia- 
ym Kamieniu podjęto apel 

dołowego górnika Markiewki.
aj°ga zobowiązała się wyko­

pć plan roczny w terminie 
do 30 listopada 1950 r. oraz 
Wezwała do współzawodnic­
zą  7 bratnich zakładów na 
“ olnym Śląsku.

Kongres we Wrocławiu w 
roku 1948 był wspaniałą mani 
festacją woli pokoju.

Mówca zobrazował historię 
światowego ruchu w obronie 
pokoju oraz podkreślił przeło­
mowe znaczenie końgresu pa­
ryskiego i praskiego. Zdając 
sprawę z rozwoju wielkiego ru 
chu pokojowego w Polsce, Le­
on Kruczkowski wspomniał o 
naszych licznych komitetach 
obrońców pokoju w miastach 

i na wsi, opowiedział zebra­
nym o wielkiej manifestacji po 
kojowej w Folsce z dn. 2 paź­
dziernika ub. roku.

Sala przyjmuje oklaskami 
sprawozdanie z wielkich mani 
festacji warszawskich w dniu 
7 marca w związku z przyję­
ciem przez Sejm apelu Stałe­
go Komitetu.

W roku ubiegłym — stwier 
dza mówca — nie tylko roz­
szerzyliśmy zasięg ruchu po­
koju, lecz staraliśmy się zna­
leźć coraz lepsze metody pra­
cy. Podobnie jak w innych kra 
jach — ruch pokoju w Polsce 
łączy się jak najściślej ze spo 
łecznym i narodowym nurtem 
nas7|;o życia. W Polsce naj­
bardziej ważkim czynnikiem 
obrony pokoju jest uporczy­
wa, wydajna, codzienna praca 
polskich mas ludowych.

Wszyscy widzimy, że w ciągu 
ostatniego roku wzrosły niepo­
miernie na całym świecie siły 
pokoju. Front zwolenników po­
koju ogarnia dziś wszystkich 
ludzi dobrej woli. Byłoby jed­
nak rzeczą niebezpieczną gdy­
byśmy chcieli uważać, że wal­
ka o pokój zakończyła się zde­
cydowanym zwycięstwem, że 
imperialiści przekonani są już 
o daremności swych wysiłków. 
Świadomi naszej siły, przekona 
ni, że zdołamy odwrócić niebez 
pieczeństwo wojny, musimy z 
tym większą energią działać 
tak, aby każda prowokacja pod 
żegaczy wojennych mogła być 
zduszona w zarodku.

Mówca złożył propozycję, by 
obecna sesja plenarna powzięła 
uchwałę zalecającą komitetom 
narodowym kontynuowanie dal 
szej usilnej akcji w kierunku 
mobilizowania opinii publicz­
nej, oraz -wywierania nacisku 
na parlamenty, które nie zajęły 
jeszcze stanowiska wobec apelu

Na zakończenie Leon Krucz­
kowski oświadczył:

Aby zbilansować dotychczas® 
we osiągnięcia i zdać sobie spra 
wę z niedociągnięć w świato­
wym ruchu obrońców pokoju, 
deklaruję w imieniu delegacji 
polskiej, że akceptujemy propo 
zycję naszego sekretarza gene­
ralnego pana Laffitte zwołania 
jeszcze w bieżącym roku nowej 
sesji Światowego Kongresu 
Zwolenników Pokoju.

78-letnia Stanisława Foersterowa w Szamotułach jest jedy­
nym w powiecie „autorytetem w sprawach dawnych zwycza­
jów regionalnych, strojów i haftów szamotulskich. Na zdję­
ciu — wnuczka i prawnuczka staruszki przy jej „posago­

wej skrzyni", pełnej pięknych haftów ludowych. .
Fot.: Film Polski

beztroskich i niefrasobliwości 
jest wielkie. Niebezpieczeństwo 
tkwi w tym, że ludzie czytają 
codziennie o bombach i super 
bombach i zaczynają przyzwy­
czajać się do tego wrzasku ludo 
żerców, jak do jakiegoś nieunik

Rodzi się strusi optymizm. Oby 
watel myśli: „Nie pierwszy już 
rojs fijszą pi wojnie, ^ wojny nie 
ma. Znaczy to, ze wojny nie bę

Rodzi się także pesymizm 
tak samo nieuzasadniony, jak 
strusi optymizm, o którym 
wspomniałem. Człowiek o uspo 
sobieniu ponurym myśli: „Jeże 
li tyle mówi się o wojnie, to 
znaczy, że wojna jest nieunik­
niona rok wcześniej, czy póź­
niej. Cóż mogę zrobić ja, mały 
Durand czy Smith? Lepiej po­
żyć spokojnie rok czy dwa, a 
potem niech będzie, co ma 
być".

Siła zwolenników wojny tkwi 
w tym, że przez stałe mówienie
0 wojnie otumaniają oni ludzi
1 zmuszają prostego człowieka, 
bądź do tego, żeby nie wierzył 
w niebezpieczeństwo, bądź do 
tego by uważał je za nieunik­
nione. Obowiązkiem naszym 
jest rozwianie naiwnej nie­
frasobliwości i pokonanie ponu 
rego fatalizmu. Powinniśmy 
przekonać prostych ludzi całe­
go świata, że od nich i tylko 
od nich zależy czy woina bę­
dzie, czy też jej nie będzie.

Powiem bez ogródek:' Wojnę 
prowadzą nie dyplomaci i na­
wet nie generałowie, lecz pro­
ści ludzie. Gdybyśmy zebrali 
różnych gentlemanów, wygłasza 
jących wojownicze przemówie­
nia lub tworzących wojownicze 
dzieła literackie, to wątpię czy 
udałoby się stworzy!}’ z nich bo 
daj jedną kompanię marszową.

Popularny przodownik górniczej pracy Paweł Siemy i Ema­
nuel Brzeziński, po ,szychcie" dzielą się doświadczeniami.

Fot.: A. Czelny

Wiemy drodzy przyjaciele, i*  
nie stanowimy sekty, i że nie 
jesteśmy klubem myślicieli. My 
właśnie jesteśmy prawdziwy- 

mf przedstawicielami narodów 
5-ciu części świata, narodów, 
które nie chcą prowadzić woj­
ny i prowadzić jej nie będą. 
Musimy oświadczyć stanowczo 
wszem i wobec: Czy wojna bę 
dzie, czy jej nie będzie — nia 
jest to loteria, ani gra hazard® 
wa. Nie zależy to nawet od te 
go, ilu umysłowo chorych zaj­
muje' odpowiedzialne stanowi* 
ska w tym lub innym kraju.

Czy wojna będzie, czy też je} 
nie będzie — zależy od nas, od 
tych milionów ludzi, które tu­
taj reprezentujemy.

Każdy żyjący na świecia 
człowiek ma prawo głosu, za­
równo Murzyn z Mississippi jak 

(Dokończenie na str. 2-ej)

Duńczycy dziękują

robotnikom
portu sz cz e ciń sk ie g o

SZCZECIN (PAP). Zarząd 
portu w Szczecinie otrzymał 
od duńskiej firmy importowej 
węgla „Kulimport“ list z po­
dziękowaniami za nadzwyczaj 
szybki i sprawny załadunek 
statku s/s „Concordia".

Podkreślić należy, iż mim® 
kilkugodzinnej przerwy spow® 
dowanej silną burzą śnieżną, 
zalog.i wykonała załadunek w 
czasie o połowę krótszym nii 
przewidywano, tak, że statek 
odszedł przed terminem.

Nominacje
w Rumunii

BUKARESZT (PAP) W ce 
lu koordynacji i usprawnienia 
całego aparatu państwowego, 
prezydium Wielkiego Zgroma­
dzenia Narodowego Rumuń­
skiej Republiki Ludowej na 
wniosek Rady Ministrów wy­
dało dekret o powołaniu trzech 
wicepremierów, na stanowiska 
te zostali wyznaczeni Teohari 
Georgescu, Józef Kiszynewski 
i Kivu Stoik.

Umasowienie turystyki i krajoznawstwa

Robotnicy, chłopi, młodzież
poznają piekne zakątki kraiu

WARSZAWA (PAP) W związ 
ku z utworzeniem Rady Tury­
stycznej przy Ministerstwie Ko­
munikacji, odbyło się I plenar­
ne jej posiedzenie. Na zebraniu 
tym uchwalona została rezolu­
cja, w której czytamy m. in.:

„Turystyka i krajoznaw­
stwo w Polsce przedwojennej 
stanowiły przywilej posiadają­
cych grup społecznych.

U progu realizacji planu 
6-letniego Rada Turystyczna 
uznaje za jedno z naczelnych 
swych zadań takie zasady i for 
my pracy, które by oddały zor­
ganizowaną turystykę i krajo­
znawstwo całkowicie w służbę 
mas ludowych, przyjmując za­
sadę pełnej powszechności tu-

Turystyka winna stać się na­
rzędziem, które pozwoli na po­
kazanie robotnikom, chłopom i 
młodzieży nie tylko piękna 
przyrody i krajobrazu, lecz rów 
nież ośrodków przemysłowych, 
osiedli robotniczych, wzoro­
wych gospodarstw rolnych i te­
go wszystkiego, co stanowi do­
robek Polski Ludowej".

Rezolucja stwierdza ponadto, 
że dla właściwego nadzoru nad 
całością turystyki i krajoznaw­
stwa, dla planowania i kontro­
li zagadnień związanych z tury­
styką należy powołać do życia, 
urząd turystyki przy Minister­

stwie Komunikacji oraz utwo­
rzyć jednolitą organizację tury­
styczno-krajoznawczą, łącząc

w niej wszystkie obecnie ist­
niejące towarzystwa i związki 
turystyczne.

Gratulacje CRZZ 
dla prof. Joliot*Curie

WARSZAWA. (PAP) W dniu 
19 bm. uczony światowej sła­
wy, zasłużony bojownik o po­
kój i postęp, wielki przyjaciel 
Polski — prof. Fryderyk Jo- 
liot-Curie obchodzi 50-lecie 
swych urodzin.

Z okazji 50-tej rocznicy uro 
dzin prof. Fryderyka Jotiot- 
Curie Centralna Rada Związ­
ków Zawodowych przesłała 
do dostojnego jubilata depe­
szę następującej treści:

„W 50-tą rocznice Waszych 
urodzin Centralna Rada Związ 
ków Zawodowych w Polsce w 
imieniu zrzeszonych robotni­
ków i pracowników zasyła 
Wam, drogi profesorze, najser 
deczniejsze życzenia.

Imię Wasze jest drogie i bli 
skie sercom ludzi pracy na­
szego kraju, którzy widzą w 
Was niestrudzonego szermie­
rza sprawy pokoju, wielkiego

naukowca, związanego ściśle 
z klasą robotniczą, szczerego 
przyjaciela Polski Ludowej i 
rzecznika przyjaźni między 
naszymi narodami.

Zgodnie z dewizą Waszą: 
„O pokój nie będziemy prosić, 
lecz go sami narzucimy", pol­
ska klasa robotnicza nie bę­
dzie szczędzić swego wkładu 
do walki o pokój," jaką pro­
wadzi cały międzynarodowy 
obóz postępu i demokracji z 
wielkim Związkiem Radziec­
kim na czele.

Życzymy Wam, drogi pro­
fesorze, długich lat zdrowia l 
owocnei pracy dla dobra kla­
sy robotniczej, dla dobra Wa­
szej ojczyzny, całej ludzkości 
i wielkiej sprawy pokoju."

Depeszę w imieniu CRZ2 
podpisał jej przewodniczący* 
A. Zawadzki.

Ilia Erenburg



Obronimy pokóf9 
myśl i życie

(Dokończenie ze str. 1)
. parias hinduski, zarówno ro 
boinik rolny Sycylii, jak i do- 
Tcer z Marsylii. Niech odbędzie 
się głosowanie w sprawie po­
koju. Nie wećihig wskazówek 
szarlatanów, lecz uczciwie. 
Każdy żyjący na świecie czło­
wiek ma prawo głosu i wie­
my, że każdy z tych. ludzi wy 
powiada się przeciwko zwolen 
nikom nowej wojny. Umarli 
mają także prawo 'głosu; — bo 
haterzy Stalingradu, partyzan 
ci wszystkich krajów Europy, 
męczennicy Lidie i Oradour, 
niewinne dzieci, które zginęły 
w Londynie i Rotterdamie oraz 
■w męczeńskiej Warszawie.

Pamiętamy o grobach. U- 
marli także podnoszą swój 
głos przeciwko nowym ludożer 
com, przeciwko tym, „Super­
manom", tym „nadludziom" z 
ich ohydnymi superbombami.

Zwolennicy wojny usiłują 
przedstawić nasz ruch, jedno­
czący ludzi najrozmaitszych 
krajów i ideologii, jako ruch 
rzekomo broniący Związku Ra 
dzieckifgo. Uważam za konie­
czne oświadczyć wyraźnie w i- 
mieniu swoim i w imieniu ca­
łej delegacji radzieckiej, że 
nie zwolennicy pokoju bronią 
Związku Radzieckiego, ale na 
ród radziecki wraz z innymi 
narodami, wraz z najlepszy­
mi przedstawicielami narodu 
amerykańskiego i narodu an­
gielskiego broni sprawy poko­
ju.

Chciałbm raz jeszcze przy­
pomnieć wam, drodzy przyja 
ciele, że my, ludzie radzieccy, 
jesteśmy pewni żywotności na 
szych idei i. dlatego nie zamie 
rzamy ich popierać, ani bom­
bami, ani superbombami. Jes­
teśmy pewni triumfu naszej 
twórczej pracy i dlatego nie 
zamierzamy dowodzić przemo 
feą słuszności naszego świato 
poglądu. Dowodzimy i będzie­
my dowodzili tej słuszności 
innymi sposobami, dowiodą te 
go nasze miasta, która rosną 
z roku na rok, nasze urodzaje, 
nasze książki, wzrost poczu­
cia godności ludzkiej, który 
prześciga rozwój naszych

Chciałbym jeszcze wyjaśnić 
nasz stosunek do tych kra­
jów, które hołdują innej ideo­
logii i innym zasadom gospo­
darczym. Nie chcemy narzu­
cać nikomu radzieckiego spo­
sobu życia. Nie jest on przed­
miotem eksportu.

Plany zwolenników wojny 
nie zmierzają do wywalczenia 
zwycięstwa jakiegoś systemu 
gospodarczego, chociażby su­
permani talietycznego, nie do 
wywalczenia zwycięstwa ja­
kiejś idei, chociażby superindy 
Widualistycznej, — plany zwo 
Jenników wojny zmierzają do 
zniszczenia kultury ludzkiej.

My wiemy, że kultura wy­
maga postępowego, twórczego 
natchnienia i odnowienia. My, 
ludzie radzieccy, pracuiemv 
nad przedłużeniem tego," co 
stworzone zostało przez na­
szych przodków i naszych po­
przedników. Pracujemy nad 
tym, co stworzone zostało 
przez wszystkie narody we 
wszystkich wiekach. Dlatego 
właśnie wszystkie pomniki 
przeszłosci w każdym kraju i 
wszystkie dzieci we wszystkich

częściach świata są nam dro­
gie.

Zwolennicy wojny wymyślili 
tzw. „kulturę zachodnią", prze 
ciwstawiając ją, nam — zwo­
lennikom pokoju. Chciałbym 
zapytać każdego, kto nie utra 
cił poczucia humoru, komu 
droższe są prace wielkich uczo 
nych Francji — Pasteura, Cu 
rie, Berthelot i innych, czy pa 
nu Achesonowi, czy Fryderyko 
wi Joliot - Curie? Kto trosz­
czy się więcej o losy ludu ge­
nerał Franco, czy Pablo Pi­
casso? Kto lepiej rozumie 
Szekspira — robotnicy radziec 
cy, czy właściciele niewolni­
ków ze stanu Mississippi?

„Musimy raz jeszcze oświad 
czyć stanowczo, że my, zwolen 
nicy. pokoju, niezależnie od te­
go jakim ideom hołdujemy, je 
steśmy prawdziwymi obrońca­
mi kultury ludzkiej".

Ruch nasz szerzy się i wzra 
sta, lecz powinniśmy dżiesięcio 
krotnie jeszcze wzmóc nasze 
wysiłki i ziednoczyć rzeczywi­
ście wszystkie narody.

My, delegaci radzieccy wy­
powiadamy się za rozszerze­
niem naszych szeregów, wycią 
gamy rękę do- wszystkich zwo­
lenników pokoju, niezależnie 
od tego, jakie wyznają oni 
idee. Dyskutować będziemy 
gdzie indziej. Tu jednoczy nas 
jedna tylko myśl — walka o

Zwolennicy wojny mówią 
chętnie o braku tolerancji lu­
dzi radzieckich, o tym, że od­
gradzamy się rzekomo od świa 

' ta.
Skądże znowu. Pan Rogge 

był na Kremlu i „bronił tam 
swych idei, różniących się za­
sadniczo od naszych. Nie za­
prowadziliśmy go za to do fede 
ralnego biura śledczego, lecz 
rozmawialiśmy z nim po przy 
jacielsku. Gdzież jest owa osła 
wioną „żelazna kurtyna" ? 
Kto nie wpuścił do swego kra 
ju słynnego malarza Picasso 
dlatego tylko, że jest on zwol- 
lennikiem pokoju? Kraj mar­
ksistów czy kraj pseudo-chrze- 
ścijan? Dla zwolenników woj­
ny każdy obrońca pokoju, to 
człowiek, którego trzeba albo 
wysiedlić w przeciągu 24 go­
dzin, albo zamknąć pod klu-

Rozmowy dyplomatów trwa 
ły zbyt długo. Zabawa obłąka­
nych. z bombami przedłużyła 
się w sposób niedopuszczalny. 
Musimy zaapelować do wszyst 
kich uczciwych ludzi świata, 
aby zarządali natychmiastowe 
go, całkowitego, bezwarunko­
wego zakazu zbrojeń atomo-

Dziecko natoet rozumie, że 
bomba atomowa jest bronią a- 
gresji.

Może powinniśmy oświad­
czyć głośno, że państwa, przy­
wódcy i wojskowi, którzy o- 
śmieliliby się użyć broni atomo 
wej dla celów agresji, będą u- 
znani za zbrodniarzy i zakoń­
czą swe życie1 haniebnie jako 
ludobójcy.

Spełniamy zaszczytny obo­
wiązek. Jesteśmy przedstawi­
cielami narodów i przysięgamy 
że-wyrwiemy z rąk nowych 
ludożerców śmiercionośną broń 
że obronimy pokój, myśl i ży-

Fcbcfaifgy portowi Rotterdamu
ule hędcf wyładowywać.

stofóćw z ferGiifq z IIBŁ
.HAGA (PAP) W Rotterda- 

,me odbył się wielotysięczny 
wiec pod hasłami: „O pokój i 
chleb", „Precz z amerykański­
mi podżegaczami wojennymi!", 
„Nie chcemy broni amerykań­
skiej".

Na wiecu przemawiał wybit­
ny przywódca związków zawo­
dowych -  Blockzeil -  który 
wezwał ludność pracującą Rot­
terdamu do czynnej walki z pla 
nami- agresji amerykańskich 
podżegaczy wojennych i ich sa-

Uezestnicy wiecu uchwalili 
rezolucję, w której wyrażają 
oburzenie w związku z ratyfi­
kacją przez izbę niższą parla­
mentu holenderskiego amery- 
kąńskorholęnderskiego układu 
dwustronnego, dotyczącego do­
staw broni amerykańskiej w ra 
mach paktu atlantyckiego. U- 
czestnicy wiecu podkreślili w

■ Elbląg — Załoga jednostki 
ratowniczej „Pilot 24". została 
udekorowana krzvżami za ura­
towanie 16 rybaków podczas 
sztormu panującego na Zale­
wie Wiślanym.

■ Praga _  Rząd Czechosło­
wacki .ustalił nagrody, które bę 
dą przyznawane corocznie za 
najlepsze • prace artystyczne i 
naukowe, i Ogólna wartość na- 
fród będzie wynosiła 800.000 
koron. ><<, m.

swej rezolucji, że robotnicy por 
towi Rotterdamu nie będą wy­
ładowywali statków z bronią 
amerykańską.

Doniosłe orzeczenie Sądu Najwyższego

Skupywanie i gromadzenie towarów
w ilościach znacznie przekraczających potrze!/
t e s t  p r z e s t ę p s i u i e m a

WARSZAWA (PAP) Sąd 
Najwyższy w dniu 14 marca 
1950 r. na posiedzeniu całej 
Izby Karnej Sądu Najwyższe­
go, w odpowiedzi na pytanie 
prawne, zgłoszone przez Mini­
stra Sprawiedliwości — po wy

słuchaniu wniosku prokurato­
ra Sądu Najwyższego — 
orzekł iż samo skupywanie, 
gromadzenie lub ukrywanie to 
waru w ilościach przekracza­
jących w znacznym stopniu 
normalne potrzeby, jest czyn-

Ktyzys rządowy w Belgii
na Ile >sprawy królewskie/*

zapadła uchwała o dymisji ca 
łego rządu.

Również poprzedni rząd bel 
gijski zrezygnował przed sied­
miu miesiącami na tle „spra­
wy królewskiej".

Handel łańcuszkowy nie popłaca

BRUKSELA. (PAP) W so­
botę premier Eykens wręczył 
regentowi dymisję gabinetu, 
która została przyjęta.

Dymisja rządu Eyskensa po 
zostaje w związku z rozbież­
nościami w sprawie ewentu­
alnego powrotu na tron Leo­
polda III.

Liberalni członkowie rządu 
w liczbie ośmiu nie uzgodnili 
swego stanowiska w tej spra­
wie ze swymi dziewięciu par­
tnerami katolickimi, główny­
mi rzecznikami szybkiego po­
wrotu skompromitowanego 
króla. Gdy liberałowie zagro­
zili rezygnacją, premier Eys- 
kens zwołał nadzwyczajne po- 
siedzenie gabinetu, na którym

nością nieuczciwą, a zatem sta­
nowi przestępstwo z art. 14 
ust. 1 ustawy z dnia 2. 6 1947 
r. o zwalczaniu drożyzny i nad 
miernych zysków w obrocie 
handlowym Dz. Ust. R. P. Nr 
43, poz. 218.

W uzasadnieniu Sąd Naj­
wyższy między innymi podkre­
ślił, iż o ile celem handlu w 
państwie kapitalistycznym jest 
tylko zbycie towarów — jak 
najszybsze i na warunkach 
najkorzystniejszych dla sprze­
dawców bez względu na to, czy 
towary te dos aną się do szero 
kich rzesz konsumentów — o 
tyle rzecz przedstawia się ina­
czej w państwie socjalistycz­
nym lub kroczącym ku socjali­

zmowi. W państwie socjali­
stycznym celem do którego dą 
ży aparat handlowy, jest roz­
dział towarów między szerokie 
rzesze ludności, zaspokojenie 
potrzeb ludzi pracujących.

Stąd wypływa dla każdego 
obywatela obowiązek zaopatry 
wania się w towary w takiej 
mierze, jaka odpowiada jego 
potrzebom i potrzebom jego ro 
dżiny. Ten zatem, kto skupuje, 
gromadzi lub ukrywa towar w 
ilościach przekraczających w 
znacznym stopniu jego potrze­
by, godzi w interesy współoby-

Orzeczenie Sądu Najwyższe­
go ma doniosłe znaczenie dla 
zwalczania wszelkich przeja­
wów działalności spekulacyj­
nej, godzącej w interesy sze 
rokich rzesz ludności pracu­
jącej.

Spekulanci ponoszą surowe kary
za swą aspołeczną działalność

W Niemczech zachodnich
iise^kaSiiośc poselska

dotyczy tytko faszystów
Nowe bezpraw ie policji angie lsk ie j
BERLIN. (PAP) Policja an­

gielska wtargnęła do gmachu 
Landtagu dołno - saksońskie­
go w Hanowerze i aresztowa­
ła deputowanego komunistycz 
nego Lehmanna, którego po­
stawiono w stan oskarżenia 
za protest przeciwko nielegal­
nemu demontażowi niemiec­
kich, .urządzeń przemysłowych, 
dokonanemu przez władze ań 
gielśkie celem usunięcia kon­
kurencji niemieckiej.

Na rozprawie przed angiel­
skim sądem okupacyjnym w 
Hanowerze Lehmann powołał 
się na swa 'nietykalność, po­
selską i zakwestionował pra­
wo sądzenia go w związku z 
tym, że nietykalność jego nie 
została uchylona. Fakt swego 
aresztowania scharakteryzo­
wał Lehmann jako „akt samo 
woli kolonialnej ze strony 
państwa okupacyjnego".

Przewodniczący sądu oświad

W skrótach
n Paryż ^  Żołnierze 8 puł­

ku i batalionu transportu woj­
skowego w Rouen przekazali ze 
swego skromnego żołdu 3.200 
franków na rzecz funduszu so­
lidarności z robotnikami porto­
wymi,- odmawiającymi przeła­
dunku sprzętu wojennego., 

u Nowy Jork — W Nowym 
Jorku odbył się wielki wiec o- 
brońców pokoju. Uczestnicy wie 
CU uchwalili petycję, domaga­
jącą się/zakazu broni atomowej 
i rozpoczęcia rokowań ze Zwiąż 
kien: Radzieckim.

b Moskwa — Prezydium Aka 
demii Nauk ZSRR wysłało do 
prof. Joliot Curie depeszę gra­
tulacyjną z okazji 50 rocznicy 
jego urodzin.

■ Rzeszów. — W roku bieżą­
cym w Sanoku. odbędą się uro­
czyste obchody z okazji 800-le- 
cia istnienia tego miasta.

czył, że sąd angielski nie bę­
dzie liczył się z nietykalnością 
parlamentarzysty niemieckie­
go i odroczył rozprswę.

Barykady
iv Johannesburgu  

Murzyni walrzi(
& terrorem

poiiryjfnym
” MASKWA. (PAP) Agencja 
Tass donosi za dziennikiem 
hinduskim „Crossroads", że w 
Johannesburgu (Unia Połu- 
dniowo-Afrykańska) władze 
już od przeszło miesiąca pro­
wadzą terrorystyczną kampa­
nię przeciwko murzyńskiej 
części ludności. Policja doko­
nuje prawie codziennie ban­
dyckich napadów na domy 
murzyńskie, przeprowadza 
rewizje, aresztuje i bije nie­
winnych ludzi.

Niedawno ,w Johannesburgu 
doszło do walk na baryka­
dach. Spotkawszy się ze sta­
nowczym oporem, policja mu­
siała wycofać się, mimo iż stó 
sowala bomby z gazem łza­
wiącym. Sprowadzone na po­
moc samochody policyjne zo­
stały obrzucone kamieniami, 
a niektóre, z nich przewróco­
no. W ciągu następnych dni 
uczestnicy tego ruchu oporu 
zablokowali drogi, hamując 
transport. Policja raniła- cięż­
ko 7 Murzypów, którzy bró- 
nili dostępu do barykad. -

n Warszawa — Bawiąca, w 
Polsce delegacja węgierskiego 
Ministerstwa Handlu Wewnętrz 
nego zwiedziła szereg ośrodków 
handlowych w Warszawie, Ło­
dzi i na Wybrzeżu.

YFlłodziaż budują socjalizm
Ze te m p w c y z  PZPB Kr 2 w Bielawie

■— wzorem zdyscyplinowanych pracownikow
i dobrych kolegów

Około 45 proc. pracowników 
Państwowych kładów Prze­
mysłu Bawełnianego Nr 2 w 
Bielawie, to młodzież. Pracuje 
ona ucząc się bądź to w miej­
scowej szkole przemysłowej, 
bą ż̂ na kursach weczoro-. 
wych. Pracuje tu również 115 
absolwentek SPP, z których 
część uczy się nadal.
_ Młodzieżowcy, pod przewod­

nictwem ZMP, zrzeszającego 
20 proc. młodzieży, zakłądii, 
mają już poważne osiągnięcia 
na polu produkcji oraz w pra­
cy kulturalno - oświatowej i 
sporcie. We współzawodnictwie 
bierze obecnie, udział 1045, mlo 
(iźieżówfów, z tego 445k w. ze-, 
społowym i 600 w indywidual­

nym. Liczba współzawodniczą­
cej młodzieży stale się zwięk­
sza, a zwłaszcza teraz, po zre 
organizowaniu starych komite 
tó\v współzawodnictwa.

Młodzież, biorąca udział we 
współzawodnictwie zespołowym 
zorganizowana jest w * bryga­
dy młodzieżowe, z których ra 
czoło wysuwa się zespół Kry 
styny K ugier, przodujący pod 
względem ilości i jakości, wy­
konujący przeciętnie 120 proc 
normy. Nie ustępuje mu bry­
gada Ireny Krysiak. która wy 
konuje 118 proc. normy.'Bry­
gady te i im podobne stano­
wią chlubę całej załóg* fa- 
.brycznęj,- a zetempowey Ja­
dwiga Chlebowska, Edward

Świat i Kazimierz Kazek, pra 
cujący w tkalni, prządka Anna 
Wolanin i inni — stawiani są 
za wzór zdyscyplinowanych 
pracowników, dobrych kole­
gów i zetempowców.

Zetempowcy „dwójki" jakc 
jedni z pierwszych odpowie­
dzieli na ; apel Zetempowców 
PZPB Nr 1 w Bielawie w spra 
wie tworzenia sal młodzieżo­
wych, obejmując nadzór nad 
salą tkalni mechanicznej od­
działu I, gdzie zerupowano 66 
młodzieżowców. 66 pracujących 
tam tkaczy entuzjastów ma 
ambicję stworzenia z sali nie 
wykonującej poprzednio planu 
salę przodującą nie tylko na 
oddziale, ale w całym zakła­
dzie PZPB Nr 2. . . .

Ber.

misję Specjalną, inspektoraty 
ochrony rynku oraz aktyw pra 
cowników handlu uspołtcznio- 
negoi Jak wynika z nadsyła­
nych sprawozdań, organa kon­
trolne ujawniają w dalszym 
ciągu magazyny z ukrytymi 
towarami tekstylnymi. Wielu 
spekulantów i handlarzy łań­
cuszkowych poniosło już zasłu 
żone kary. W stosunku do in­
nych toczą się dochodzenia.

W Poznaniu w wyniku prze 
prowadzonych kontroli znale­
ziono m. in. u straganiarki 
Stefanii- Szczegieckiej duże i- 
lości wełny oraz kilkadziesiąt 
metrów jedwabiu sukniowego. 
U ob. Matusiaka, karanego już 
grzywną za handel łańcuszko­
wy, wykryto ok. 130 tatr. ma 
teriałów wełnianych. Jan 
Brom, trudniący się od daw­
na handlem pokątnym, ukry­
wał 237 motków wełny oraz 
duże ilości pluszu i in. mate­
riałów.

We Wrocławiu, na skutek 
zdwojonej czujności pracowni­
ków PSS i PDT, zatrzymano 
szereg osób trudniących się 
handlem, łańcuszkowym. M. in. 
zatrzymano Małgorzatę Piekar 
ską, która wykupywała w skle 
pach uspołecznionych wysoko- 
wartóściowe towary tekstylne 
i sprzedawała je po wygóro­
wanych cenach we własnym 
straganie.

Władze prokuratorskie pro­
wadzą energiczną walkę z prze 
jawami spekulacji w dziedzi­
nie zaopatrywania ludności pra 
cu.iącej w tekstylia. Wielu spe 
kulantów już osądzono i ska­
zano. Inni oczekują w areszcie 
rozprawy sądowej. Wśród are 
sztowanyeh znajdują się także

Fryderyk Joliot-Curie
w ie lk i uczony, b o jo w n ik  o  pok ó j

Fryderyk Joliot - Curie, wy­
bitny uczony, odkrywca pro­
mieniotwórczości sztucznej, 
człowiek, który pracami swy­
mi przyczynił się dó wyzwole­
nia energii atomowej, niezmor 
dowany bojownik walki o po­
kój i nieugięty szermierz po­
stępu, obchodzi 50-lecie swych 
urodzin. Ten znakomity uczo­
ny światowej sławy jest rów­
nocześnie najgorętszym orę­
downikiem pokoju, stoi na cze 
le Stałego Komitetu Obroń­
ców Pokoju. Jego walka po­
wiązana jest ściśle i nierozer­
walnie 7. walką milionów ludzi 
całego świata, występujących 
przeciwko zbrodniczej polityce 
imperializmu i podżegaczy wo

Jego bezkompromisowa po­
stawa i nienawiść do wojny 
ściągnęła nań ataki reakcji i 
wstecznictwa. Burżuazja i o- 
środki propagandy imperiali­
stycznej rozpętały przeciw nie 
mu wściekłą nagonkę, rzuca­
jąc kalumnie i oszczerstwa na 
człowieka,' który skutecznie 
przeciwstawia się wykorzysta 
niu osiągnięć nauki przez pi­
ratów ‘ i fabrykantów broni, 
marzących o zyskach wojen­
nych. Nie pomogły groźby i 
perswazje, usiłujące skłonić li­
czonego do dostosowania pro­
wadzonych _ prac_ naukowych 
dla celów imperialistycznych.

Joliot -  Curie, mimo, prze­
ciążenia pracą naukową i wy­
czerpującymi doświadczeniami, 
znajduje czas, aby brać czyn­
ny udział w pracy i walce fran 
cpskiego.,proletariatu., Uczęstr, . 
niczy czynnie w życiu politycz 
nym swego kraju i w walce

przestępcze karierowiczr.wskie 
elementy, którym udało się 
wślizgnąć do aparatu handlu 
państwowego i uspołecznione- 
g°.

M. in. Tadeusz Kurasz, kie­
rownik magazynu rozdzielczo- 
odbiorczego hurtowni Centrali 
Tekstylnej w Poznaniu, skaza 
ny został na 3 lata więzienia 
za nadużycia przy dystrybucji ' 
towarów tekstylnych.

Stefan Marszałek, kupiec, - 
który nielegalnie nabył od Ku 
rasza towary tekstylne za 50Ó 
tys. zł, skazany został na ka­
rę więzienia i 1.000.000 zł grzy •

,Kaukowey“
obradują  

w Kanadzie
OTTAWA; (PAP) W Kańa-” ' 

dzie rozpoczęła się w waruń- 
kach absolutne! tajności ii-ga, 
konferencja „naukowo - ba­
dawczego biura obrony“. 1 Jest 
to angielsko - amerykańsko-'’ 
kanadyjska organizacja woj- , 
skowa, koordynująca pracę w 
dziedzinie badań wojskowych.

Dzienniki wskazują, że za­
daniem konferencji jest roz­
ważenie sposobów wykorzysta ’ 
nia dla celów wojennych ba­
dań naukowych w dziedzinie 
fizyki, chemii, medycyny i 
psychologii oraz podsumowa- - 
nie wyników odbytych nie­
dawno w Kanadzie amerykaA • 
sko - kanadyjskich manew­
rów wojskowych. !

0 pokój dla świata. Jest człon' 
kiem Francuskiej Partii Ko- . - 
munistycznej, partii walczącej yS] 
konsekwentnie i bezkompromi- 
sowo o wolność, niepodległość
1 lepszy byt ludu francuskie- • 
go. Curie jest wszędzie tam, 
gdzje toczy się walką o, pokój
i postęp. Jego głos rozbrzmię 
wa w różnych Łtolicaeh, widzi­
my go w Moskwie, Pradze i . 
Rzymie, słyszymy w. szeregu 
innych, miast. Z jego ust pa­
dają ciężkie słowa oskarżenia- 
pod adresem podpalaczy świa­
ta. Jego. deklaracje i wystąpię 
nia nacechowane są głęboką 
międzynarodową solidarnością 
i braterstwem, niezłomną wo-. ■ 
lą utrwalenia pokoju między, 
narodami. '

Zaledwie trzy dni temu ;ia 
obradującej w ŚztokheAmie 
sesji Stałego Komitetu światf 
wego Kongresu Obrońców Po- 
koju, oświadczył on: <4|f

„Należy zaznaczyć,-że hafta1- ‘ 
cze naukowi stają się1 z* Aiitm 
każdym coraz bardziej "świsrio 
mi swej odpowiedzialności.'wo­
bec ludzkości. Jak już niejed­
nokrotnie podkreślałem, ucze­
ni nie chcą być wspólnikami 
podżegaczy wojennych"-. - ’ ,’j 

Wszechstronną i pełną entu­
zjazmu działalność, wybitnego ■ • 
męża nauki i nieustraszonego. : 
bojownika o pokój i postęp o® 
szy się gorącą sympatią całe-' , 
go postępowego świata. Dlate 
go dzisiaj, w 50-lecie jego u- ’ 
rodzin, płyną zewsząd życze­
nia, aby w pełni sił i zdrowia 
kontynuował swoją nieugiętą • 
walkę aż do ostatecznego' zwy 
cięstwa.

Str ! S Ł O W O

WARSZAWA (PAP). — Z 
całego kraju napływają n eldun 
ki o wynikach walki ze speku 
lacją, prowadzonej przez Ko-
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Po wyborach do Rady Najwyższej ZSRR
lalszewicy lie rzucają słów na wiatr...
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Tysiąc ośrodków maszynowych
gotowych do wiosennej kam panii

O terminowe wykonanie ro 

D. s!ąskuW™żemy'być^pokoj

"ajdrob 3 ?rzyg£toW*na

Spółdzielni, spowodowała od­
bycie takich odpraw w^gmin-

Społeezńe WOśrodtóC Maszyno­
we, lub ich filie. A jest ich
ponad tysiąc.

kich° fego^odSafów, od̂ Śctó-

planu wiosennych siewów. Wy 
głoszone do uczestników na- 
rad P^empwtenia jZ^lazJy^ ży

„My, traktorzyści, pracowni 
cy warsztatów, pełnomocnicy

śei wykonywanych przez nas 
prac i rozumiejąc, że postano-

my <?o zespołowego i indywi-

podołać ogromowi pracy, aby

EirpHHHJS
ły szczegółowy plan akcji, po- 

wodnictwa na odcinku gro-

S?yk TyU» mab ilo ś fM yw l

bó\k n^r^dążąCz pomoc^ma- 

Z powiatów napływają mel-

wymi. Ministerstwo Rolnictwa

njaków. * Jesfto' i\oit niewy^ 

miawymagaj będzie^ do 5 ^  

^vTyTey ^ te driałufCabJ^ob-US^^^a^nadToO ^n^^e-

ISEzn°elsLS ?lri^°3S‘Sr,
tych gospodarstw chłopskich, 
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Dwie strony medalu jednej akcji
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HENRYK MANN
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LESZEK GOIINSKI
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pozostał twórczości ?i ' życiu 

!%rNiemcyClbofmy ^ięTylkommm
ffk myślał: dobrze jest być sy-

ffiifSmmm
S m ®

g : Ś S “
h*E5L.V'JT i"S :

‘ rTtygmat P?zez sWórplomfeń

Plon, który'zebrał, równy był 
siejbie; Pełen był nienawiści i

SSK
Z1^3frS£Z +

B S l s S S
Ttokricjf ̂ dze^m* by ło" mie2-

s f t e s s a t r s s s
swoich pozycji. Ono, niechętne

SII1I
miTTózg1em0‘mątematyka,0chó 

Założyć ostrogi duchowi cza-

s i S . s t L u r t r§g||§g
borczy, wojowniczy naród! Qże

S S S w S f e  
E g S i ? i

ii

W „Obrazie czasu" Henryk 

n^c^ZnaTazTem^k 'bez m H

gif fi
S ? r S r £ ;i

tlS lIs Cóż specjalnie zainteresowało

E S H S t i S E

1

matkę,"wutcą s* z bólu, której

właśnie T-obotrdcze^zfeck^uk -̂ 
zuje się w całych cyklach plansz

Bunt Tkacza Kaethe Kollwitz

f g s S W S t ^ S ,
s a f s j s r j s s s ;
J r j ^ r s s s z
15 / 'lS ,S i ‘, S ^ L ° S

MMM
• ' w w e

IISS 

MMĘ§
które/iąkWoamasa p rV nW d l
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A by poznać i pokochaj 
serce, które bilo w ge­
nialnym uczonym, trze­

ba było widzieć Karola 
• Marksa, kiedy wieczorem od­
kładał swoje książki i nonat- 
ki w'gronie rodziny lub w nie 
dzielne popołudnie w kole przy 
jaciół. Wówczas by) najmil­
szym towarzyszem, pełnym hu 
moru i dowcipu. Jego czarne 
oczy pod krzaczastymi brwiami 
iskrzyły się radością i drwią­
cą ironią, gdy usłyszał dow­
cipne słowa lub ciętą replikę.

Był czułym łagodnym i wy­
rozumiałym ojcem dla trzech 
swych córek — pierworodnej, 
czarnowłosej Jenny (później­
sza żona Jeana Longuet), ja­
snowłosej i błekitnookiej, po­
dobnej do matki Laury (w 
przyszłości żona Paula Lafar- 
gue) hataślwej, lobuzerskej 
Tussy (przyszła Ewelina Are-

„Dzieci powinny wychowy­
wać rodziców — zwykł ma­
wiać Marks. A mimo to chyba 
rzadifo który ojciec znajdował 
więcej posłuchu oniżeli on. 
Córki traktowały go jak przy­

MARKS W OCZACH PRZYJACIÓŁ

jaciela i odnosiły się do niego 
jak do kolegi: Nazywały go
„Murzynem", a żartobliwie to 
przezwisko nadano mu ze 
względu na śniadą cerę i be- 
banowo czarne włosy i brodę.

Natomiast członkowie Zwiąż 
ku Komunistów już przed ro­
kiem 1848 tytułowali go „Oj­
cem Marks", chociaż nie miał 
wówczas jeszcze 30 lat.

Zona marksa — Jenny von 
Westphalen w ciągu całego 
życia była mu towarzyszką w 
prawdziwym i pełnym znaczę 
niu tego słowa. Karol Marks "ce 
nił wysoko inteligencję j zmysł 
krytyczny żony. W roku 1866 
zwierzył się Paulowi Lafargue

wydawali się młodzi. On, ta.
kochany młodzieniec, ona ko. 
chająca dziewczyna, znajdują, 
cy się dopiero u progu współ, 
nego życia — nie starzec wy, 
niszczony chorobą i umierają, 
ca stara kobieta, żegnający sty 
a sobą na zawsze .

Dalej Tussy nadmienia, zai 
chęcając Liebknechta do spi, 
sywania wspomnień o Marki 
sie: Gdy będziesz pisał o Murzj 
nie, nie zapomnij o Lenchei* 
O mamusi wiem, że nie za, 
pomnisz. Lenchen była nieja­
ko osią, wokół której w domu 
wszystko się obracało. Najle­
psza, najwierniejsza przyjai 
ciółka.

Kim była owa Lenchen, kt4 
rą tak gorąco polecała Eleoni) 
ta Aveling?

Wierna Lenchen czyli Hele, 
na Demulh wychowywała się 
razem z Jenny w rodzinie von 
Westphalen w Trewirze, a na. 
stępnie po ślubie Marksów* 
przebywała u nich w charak­
terze „pracownicy domowej1' 
w najszlachetniejszym znaczei 
niu tego słowa, a zdaniem cói 
rek Marksa była ..duszą doi 
mu". Czego nie robiła! Gdy 
Jenny Marks była chora Len­
chen zastępowała dzieciom ma 
tkę, zresztą wszystkie uważa, 
ły ją za drugą matkę.' Len- 
chen — jak twierdzi w, swych 
■wspomnieniach Liebknecht -t 
sprawowała władzę dyktator­
ską w domu, a Jenny Marks 
— naczelną. Zaś Karol Marks 
poddawał się tej dyktatura 
jak baranek. Kiedy był bardzo 
rozdrażniony i wszyscy domo* 
wnicy omijali jego gabinet h 
jedna Lenchen wchodziła froia 
ło do pokoju, I o dziwo: lew 
stawał się łagodny jak jagni? 
i zasiadał do partii szachów, 
z Lenchen. Ażeby dobrej dui 
szy zrobić przyjemność przei 
grywał wtedy z zasady.

i cbciaż nie wszystkie zmal 
łe dzieci i wnuki Marksa zna­
lazły miejsce w rodzinnym 
grobie na cmentarzu w High, 
gale w Londynie, to jednali 
znalazło się miejsce dla jedne 

• go jeszcze człowieka, nie zwią 
zanego związkiem krwi.

Tym człowiekiem była Lem 
chen — Helena Demuth.

Ze wspomnień 
Paula L?fargue‘a 

i Wilhelma Liebknechta 
zestawiła H. Muszyńską

S z l a k a  i w ó r c z a y  - p r a c y

mógł pracować. Przyjaciele sie 
dzieli razem całą noc, krzepiąc 
siły papierosami i winem, by 
móc omówić wszystkie zdarzę 
nia, jakie zaszły od ostatnie­
go spotkania.

Karol Marks cenił sąd En­
gelsa wyżej niż czyjkolwiek 
inny, gdyż właśnie w nim wi­
dział właściwego dla siebie 
współpracownika. Engels sta­
nowił dla Marksa niejako ca­
łą publiczność. Żaden wysiłek 
nie był dla Marksa zbyt wiel­
ki, gdy szło o to, by Engelsa 
przekonać, lub pozyskać dla 
jakiejś idei. Np. Marks, jak 
podaje Lafargue, wertował ca 
łe tomy, by odszukać dane, 
które zmieniłyby zapatrywanie 
Engelsa na jakiś podrzędny 
szczegół poltycznej i religijnej 
wojny Albigensów. Marks był 
dumny ze swego przyjaciela, 
zawsze pełen zachwytu i po­
dziwu dla nadzwyczajnej wie­
lostronności jego wiedzy i nie 
pokoił się najdrobniejszymi 
wypadkam, które mogły mu 
się przytrafić.. „Zawsze drżę — 
mawiał Marks — żeby go nie 
spotkało nieszczęście na polo­
waniach z nagonka, w któ­
rych namiętnie bierze udział".

Paul Lafargue — emigrant 
francuski, późniejszy mąż ja­
snowłosej Lorki — we wspom 
nieniach swoich opisuje, jak 
wielkie wrażenie wywarło nań 
pierwsze spotkanie z Karolem 
Marksem.

... Miałki wówczas 24 lata. 
Marks wtedy nie domagał, 
chociaż wiele prbcy poświęcał 
nad opracowaniem pierwszego 
tomu „Kapitału", który uka­
zał się dopiero dwa lata póź-

», »--m Dane mi 
było pracować z Marksem, by 
łem tylko pisarzem, któremu 
dyktował, ale miałem przy 
tym sposobność obserwować

Tomaszkiewicz Wieslaw- Przodownice wiejskie

jego sposób myślenia 1 pisa­
nia. Tak np. aby napisać 
zaledwie 20 stron, traktu­
jących w „Kapitale" o an­
gielskim prawodawstwie o- 
chrony pracy, przewertował 
Marks całą bibliotekę „Błę­
kitnych ksiąg", zawierają­
cych sprawozdanie komisji 
śledczych oraz inspektorów fa 
brycznych Anglii i Szkocji...

I jeszcze jeden oddany przy 
ja cif] we wspomnieniach 
swych składał hołd wielkiemu 
twórcy „Kapitału". To Wil­
helm Liebknecht. który naj­
piękniejsze chwile swego ży­
cia łączył z osobą Marksa i 
jego rodziny.

Nasze wycieczki do Hamp- 
stead Heath — pisał Lieb- 
knęcht — to najmilsze wspom 
nienie mego życia. Nie zapom 
nę ich, choćbym żył tysiące lat.

... Dziewczynki rozpoczyna­
ły śpiew: „O, Strassburg, Stras 
sburg, du wunder schone 
Stadt", lub też pieśni murzy- 
pów amerykańskich. O polity­
ce nie wolno było mówić pod­
czas marszu, tak samo jak, 1 
o emigranckiej biedzie. Nato­
miast wiete mówiono o litera- 
■tnrzo i sztuce, co dawało Mar 
ksowi sposobność zademonstro 
wania swej wyjątkowej parnię 
ci. Deklamował długie ustępy 
z „Boskiej Komedii", którą 
znał niemal cała na pamięć, 
oraz serny z Szekspira — na 
zmianę z żoną również dosko­
nałą znawczynię angielskiego 
dramatu.’

Już po śmierci obojga rodzi 
ców najmłodsza córka Tussy 
(Eleonora Aveling) pisząc do 
Liebknechta podkreśliła wiel­
kie uczucie, łączące aż do o- 
statniej chwili Marksa i jego

... Murzyn poczuł się dość 
silny by wreszcie przejść do 
pokoju mamusi. Złączeni znów

n o w e  w ą G R y

W ramach wymiany kultu 
rałnej polsko - węgier­
skiej bawiła na Wę­

grzech delegacja polska, złożo 
na z wyhitnyeh intelektuali 
stów. W skład delegacji wcho 
dził m. in. kierowni!: artysty­
czny Państwowych Teatrów 
Dramatycznych we Wrocła­
wiu Henryk Szletyński, do któ 
rego zwróciliśmy się z prośbą
0 podzielenie się z naszymi 
Czytelnikami wrażeniami z Wę 
gier.

— Nasi przyjaciele węgier­
scy — mówi dyr. Szletyński 
— podejmowali nas niezwykle 
serdecznie. Dzięki staraniom 
Instytutu Łąezności Kultural­
nej mogliśmy zapoznać się z 
życiem artystycznym tego kra 
jo. W rozmowach, jakie prze­
prowadziliśmy z kierownikiem 
wydziału teatralnego w Mini 
sterstwie Oświaty Ludowej 
Bercellarem, czy też z wieedy 
lektorem Teatru Narodowego 
Yarkonyi Zoltan — doszliśmy 
do wniosku, że mamy wspólne 
troski i wspólne dążenia w 
dziedzinie teatralnej. Wypły­
wa to z tych samych przemian 
społecznych jakie się dokonały
1 dokonują u nas i na Wę­
grzech. Tu i tam spotykamy 
taki sam społeczny skład wi­
downi. Na Węgrzech jak i u 
nas występuje brak kadr reży 
serskich i aktorskich.

Muszę stwierdzić, że zainte 
resowanie dla spraw polskiej 
kultury jest olbrzymie. W klu 
bie Artystów toczyła się dys­
kusja, która przeciągnęła się 
do trzeciej godziny nad ra­
nem. Zasypywano nas pytania 
mi na temat naszych zagad­
nień kulturalnych. Powtarzano 
też ustawicznie w czasie dys­
kusji, zagajonej przez dyrek­
tora Teatru Narodowego Ma­
jor Tamasa: „Dajcie nam sztu 
ki o dzisiejszym życiu Pol­
ski".

Węgrzy pragną ujrzeć na 
swycn scenach polskie sztuki 
przede wszystkim o współcze 
snej tematyce, odzwierciedlają 
ce przemiany, zachodzące w 
naszym kraju. Olbrzymim • po­
wodzeniem cieszą się polskie 
filmy, jak „Ostatni etap", „Sta 
lowe serca", „Zakazane pio­
senki", „Ulica Graniczna*'. Du 
że zainteresowanie okazywano 
też dla naszego' Irójstopniowe-

Grane są też jeszcze opereł 
ki .jak np. „Księżniczka Gerol> 
Stein:: Offenbacha, która zo* 
stała zaktualizowana. Przed­
stawiono tam próbę wyzysku 
, . ,.. ąi je marshallow'**. 
Zachowano jednak przy insce 
nizacji dawny styl operetki 
naddunajskiej z „upapryczony, 
mi" dnrami, lokajami, barami,

— Jak się przedstawia sprj 
wa szkolenia nowoych kadr? i

— Byliśmy obecni na egza* 
minie selekcyjnym w szkol* 
dramatycznej. Uczniowie o* 
trzymują 150 proc. forintów 
miesięcznego stypendium .i s4 
otoczeni wszelką opieką i J** 
mocą. 59 proc. studiujący** 
sztukę aktorską to synowie w 
botników i chłonów. Głód szt« 
ki jest olbrzymi. J

Opowiadano mi, że gdy o* 
jednej ze wsi, jeszcze nie w- 
lektryfikowanej, przybył 
pół aktorski, aby dać przed* 
stawienie, z każdego dom* 
wsi przyniesiono po jednej law 
pie naftowej, aby przedst** 
wicnie mogło się odbyć.

W teatrach budaoeszten* 
skich wprowadzony jest o«* 
mienny system niż nasz, roz* 
prowadzania biletów wsro* 
świata pracy. Ustalono taj* 
mianowicie abonamenty. Je** 
ich w Budapeszcie 70.000. w  
żam jednak nasz system *a *» 
rzystniejszy. Frekwencja je» 
bardzo wielka i dorównuje 
mai naszej, aczkolwiek bilet* 
do teatrów są. nieco droższe...

Ruch zespołów ochotniczy™ 
rozwija się również. Węgrfi 
mają ponad 1.000 chórów i »  
społów baletowych. Istnieje f* 
za tym 100 kół teatrów ama­
torskich, które pezosiajłjH 
łączności ze Związkiem Z*w 
dowym Węgierskich Pracoww* 
ków Sztuki, który powstał n» 
dawno z połączenia poszczeg0 
nych związków zawodoWM 
plastyków, muzyków itd. wie) 
skie koła teatralne organizuj 
wane są osobno, zazwyM™ 
przy związkach młodzi®?’ 
Podniósł się wybitnie P°®0,| 
teatrów prowincjonalnych. 
dotychczasowych 23 — ut®u 
rzono 7 zespołów, które 
jednak szeroki zakres prott«J 
niowania, docierając nawet w 
wsi. ,

rozmowę przeprow*® .
/  Zbigniew Grotowski I

go systemu szkolenia teatral-

Następnie dyr. Szletyński 
mówi o rozwoju teatru wę­
gierskiego.

— Muszę przyznać, że dra­
maturgia węgierska wysunęła 
się dziś na pierwsze miejsce 
pośród dramaturgii państw de 
mokraeji ludowej. Węgrzy ma­
ją już 6 — 8 poważnych osiąg 
nięć w tej dziedzinie. Widzia 
łem dobrą sztukę w Belvaro- 
si Sziihaz (Teatr śródmieś­
cia) : Evy Mandi „Bohaterowie 
dnia dzisiejszego" w reżyserii 
Zsuzsy Simon. Jest tc sztuka 
o robotnikach zatrudnionych 
przy piecach martenowskich, 
walczących o wzmożenie pro­
dukcji. Akcja jest żywa i dos 
konale naświetla nowy stosu­
nek do pracy w zakładach 
przemysłowych nowych Wę-

Sztuka ta jest tłumaczona i 
będzis grana na naszych sce­
nach. Teatr Belvarosi poświę­
cony jest właśnie współczes­
nej twórczości węgierskiej. — 
Na szczególne podkreślenie za 
sługuj.-; pietyzm dla Szekspi­
ra i Moliera. Sztuki Szekspi­
ra grane są co roku. „Sen no­
cy letniej" osiągnął 250 spek 
takłi. „Wieczór trzech króli" 
grany jest bez skrótów. Przed 
stawienia szekspirowskie trwa 
ją 5 godzin, ale w „Wieczo­
rze”1 pozwolono przemówić peł 
nemu tekstowi Szekspira. Dzię 
ki temu tkanka polityczno-spo 
łeczna wybija się należycie.

Poważne pozycje repertuaro 
we stanowoią sztuki radziec­
kie. Widziałem „Szczęście" Pa 
wlenki i „Cudzy cień* Simono 
wa ze znakomitym Arturem 
Szomłayem. Muszę jednak 
przyznać, że w tej dziedzinie 
teatry polskie górują nad wę 
gierskimi. Teatr rosyjski był 
nam zawsze bliższy i lepiej od 
czuwamy klimat życia radziec 
kiego. Styl gry aktora węgier 
Ekiego jest też inny. Wypły­
wa to oczywiście z tempera- 
u^ntn narodowego. Gra wę- 
gi takiego artysty jest bar­
dziej wyrazista, gesty są sil­
niej podkreślane.

Z dawniejszego repertuaru 
■węgierskiego widziałem wido­
wisko muzyczne „Vitez Janos" 
według Petoefiego, grane w 
Varosi -Szinhaz, wielkim 'tea­
trze miejskim o 2000 miejsc.

że zawsze daje do czytania 
Jenny wszystkie swe rękopisy 
i przywiązuje wielką wagę do 
jej sądu. Żona też wieczorami 
przepisywała do druku wszyst 
kie manuskrypty Marksa.

Najlepszym przyjacielem 
Marksa, człowiekiem, który 
właściwie należał do ich krę­
gu rodzinnego, był Fryderyk 
Engels. Każdy przyjazd Ene- 
gelsa z Manchesteru do Lon­
dynu był prawdziwym świę­
tem dla rodziny Marksa. Już 
długo przed tym faktem mó­
wiono o zbliżających się jego 
odwiedzinach, a w dzień jego 
przyjazdu Marksa ogarniało 
takie zniecierpliwienie, iż nie
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Kaczanowski Feliks Przodownicy
l  Magroda Ministerstwa Kultury i Sztuki

T\ cpiero dwa lata temu 
J_) (przyznaję się ze wsty 

dem) odkryłam piękno 
najmłodszej sztuki — fotogra 
fiki — reprezentowanej wów­
czas na pierwszej o zakresie 
dolnośląskim wystawie we 
Wrocławiu. Odtąd stałam się 
wierną wielbicielką tej sztuki 
światła i cieni.

Dlatego też na drugiej ogól 
nopolskiej wystawie fotografi 
ki, zorganizowanej przez Pol­
skie Towarzystwo Fotograficz­
ne oddział we Wrocławiu, z ra 
dością notuję notce nieznane 
lub mało spotykane przed la­
ty, tematy. A więc co roku ma 
my i' na ostatniej wystawie za . 
bytki architektoniczne i por­
trety, krajobrazy i martwą na, 
turę. Lecz obok tych prac na 
Plan pierwszy śmiało już wy­
bijają się inne, ilustrujące pra 
cę i trud człowieka w różnych 
etapach: w fabryce, w słońcu 
t w świetle pieca Martenow- 
skiego.

Przemawiają one mocno. Oto 
kilofy, burzące ruiny i no­
we kipiące życie na trasie 
^ —Z. Oto liny okrętowe 
w rękit. marynarzy w kapital­
nym „Trzecim dniu sztormu" 
i pełen wyrazu obraz „W dy­
mie koksowni". Wsizystkie te 
wystawione prace najlepiej 
świadczą, że artyści — foto­
graficy zerwali bezpowrotnie z 
formalizmem i abstrakcjoniz- 
tnom, panoszącym się do nie- 
dawna w sztuce i związali się 
silnie z nową rzeczywistością i  
pracą człowieka.

Nie mało się namęczyli człon 
kowje jury przy wybieraniu 
prac na wystawę. Ogółem bo­
wiem nądesłano aż przeszło 
eOO prac 11,S autorów, a z 
dzieł tych przeważnie bardzo 
wartościowych i na wysokim 
posiewie, można było stworzyć 
nie jedną, ale co najmniej trzy 
ciekawe i niebanalne wysta­
wy. W ten sposób na drugiej 
wystawie znalazła się zaled­
wie cześć: 113 prace 78 auto­
rów, prace które reprezentują 
wszystkie kierunki fotografiki, 
jak brom, chloro-brom, inwer- 
cję itd.

W jednej z gał spotykamy 
również pracę pt. „Beskidy-  
Komana Józef oskiego, wykona, 

metodą t. zw. izohelii, któ­
rej wynalazcą i twórcą jest 
wrocławianin prof. Witold Ko 
mer. Właśnie niedawno Ame­
rykanie reklamowali izohelię 
jako wynalazek Szwajcara nie 
jakiego Romera...

Wystawione dzieła są na tak 
wysokim poziomie, że właści­
wie należało by wymienić po 
kolei wszystkich autorów. 
Rzecz zrozumiała, że z braku 
miejsca uczynić tego nie mogę. 
Nie sposób jednak nie wspom 
nieć choćby słowem o cieka­
wym „Portrecie" Janiny Mie- 
rzeckiej (nagrodzony), „Umie 
rających kwiatach“ Bożeny 
Michalik ( inwercja) wspania­
łej nagrodzonej pracy Tadeu­
sza Jankowskiego (Warsza­
wa) p. t. ,.Soczewki w świetle 
punktowym", czy „Urzekło 
mnie morze“ Tadeusza Linka.

1 jedna rada dla zwiedzają­
cych wystawę fotografików. 
Zatrzymujcie się dłużej przed 
pracą zatytułowaną „Start". 
Czy te małe rączki dziecka z 
trudem trzymające obsadkę i 
stawiajq.ee z takim mozołem 
pierwsze „kulfony“ w zeszycie 
— nie przemawiają? Wiecie 
kim jest autor tej interesują­
cej i niebanalnej pracy f To 
absolwent kilkutygodniowego 
kursu zorganizowanego przez 
Pol. Tow. Fotograficzne — ro 
botnik wrocławski — Mikołaj

Wojtkiewicz. Śmiało można po 
wiedzieć, ie Polskie Towarzy­
stwo Fotograficzne wykryło i 
wykształciło nowy. niesfałszo- 
wany talent na firmamencie 
fotografiki.

Podziwiajcie taicie wartoucio 
we pozycje jak np. „Cirrus w 
Teatrach“ Witolda Romera, 
czy „Zatroskaną Gospodynię“ 
Br. Kupca, mimowoli myśl po 
wraca do tylu mieszkań wro­
cławskich, gdzie po dawnemu, 
pokutuje potworny oleodruk.

Komisarz wystawy ob. Jani 
na Mierzecka udzieliła nam 
cennej wiadomości, że już w 
najbliższej przyszłości targani 
zowany będzie punkt sprzeda 
ży, w którym nabywać będzie 
można po stosunkowo przystęp 
nych cenach oprawione w ra­
my prace fotograficzne. Cze­
kamy z niecierpliwością na 
zrealizowanî  tego pomysłu.

Uważam, żc przede wszyst­
kim sprawą tą powinien zain­
teresować się wydział kultural 
ny ORZZ i że właśnie takie
wysoce artystyczne prace foto 
graficzne powinny się znaleźć 
we wszystkich świetlicach we 
wrocławskich zakładach pra­
cy.

Kiedy człowiek pracy zoba­
czy, ile piękna zawiera w so­
bie ta sztuka czarno-białych 
świateł i cieni wówczas z pew 
nością wyrzuci ze swego domu 
psujące jego zmysł estetyczny 
oleodi-uki — dawne echa nie­
mieckiego — mieszczańskiego 
„Ureslau“. Takie prace jak 
„Przy wiertarce“ lub „Na ko­
loniach TPD" wyrugują bez­
powrotnie różne ckliwe „Gret- 
chen am Spińnrad" i •inne bo­
homazy, szpecące do tej pory 
wnętrze wrocławskich domów.

H, M. Hoffmanowa

A rczyński Stefan. Przy wiertarce



W  SZKOLE

5ADRIDDIN AJNI

W starożytnym mieście Samarkandzie, w Azji środko­
wej, mieszka senior pisarzy tadżyckich — Sadriddin

Sadriddin Ajni otrzymał niedawno nagrodę stalinowską 
za powieść „Buchara". Jego mądrość życiowa, wielki talent 
narratorski, umiłowanie prostego człowieka stały się no­
wym, pięknym wkładem w skarbiec wielonarodowej kultury 
radzieckiej.

Zamieszczamy poniżej fragemnt opowiadania p.t. 
„W szkole", w którym Ajni opisuje pierwsze dni swej nauki 
v rodzinnym Sekturi.

K iedy ojciec wyszedł, nauczyciel posadził mnie obok sie­
bie i jednemu ze starszych uczniów kazał, aby się 

"mną zajął. Ten wskazał mi palcem na deseczkę, któ­
rą dostałem od nauczyciela i począł głośno wykrzykiwać:

— alif, be, te, se...*)
Naśladując go, powtarzałem te dźwięki. Kiedy uznał, że 

robię to dobrze, przysiadł się. do innego ucznią, potem — do 
następnego. Chłopcy nazywali go „Kalifa".

Potem nauczyciel wyszedł z pokoju. W szkole natych­
miast zaczęły się figle. Dzieci się mocowały, silniejsi prze­
wracali słabszych i bili ich. Po pół godzinie „Kalifa" wstał 
i długim prętem począł tłuc. wszystkich po kolei. Byłem 
przerażony, chciał uciec, ale to było niemożliwością. Drzwi od 
wewnątrz zamknięte były na łańcuch, a ja byłem za mały 
by je otworzyć. „Kalifa" krzyknął da mnie: „Siadaj na miej­
sce, bo oberwiesz". Usiadłem, opuściłem głowę i ukradkiem 
obserwowałem ruchy Kalify.

Kiedy dzieci wróciły na swoje miejsce, „Kalifa", nie od­
kładając pałki, krzyknął:

— Chłopaki, teraz strzelamy z łuków!
Wszyscy podchwycili okrzyk: strzelamy z łuków!...

Chłopcy poczęli wyrywać źdźbła ze starych mat, które le­
żały na podłodze, każdy wyciągał sznurek z kieszeni i szyb­
ko sporządzał prymitywny, słomiany łuk. Potem nakładali 
na cięciwę drugą, odpowiednio złożoną słomkę, napinali łuk 
— i groźną strzałą godzili w przeciwnika. Walczący starał 
się strzelać jak najwięcej i jak najszybciej, celując w czoło, 
w nos, w oczy „wroga", ale „Kalifa" przerwał te masowe 
pojedynki i grzmocąc znowu wszystkich pałką, krzyknął:

— Będziemy walczyć rzędami!
W tej chwili ktoś zapukał do drzwi i począł ■wściekle 

walić w nie nogami. Chłopcy natychmiast dałi nura za ła­
wy. Ale ławy były niskie i podczas gdy chowali r,% nimi gło­
wy — grzbiet i porcięta widać było wysoko nad ławą.

Wreszcie „Kalifa" odważył się otworzyć drzwi. Ukazał 
się w nich człowiek, którego brwi, broda i wąsy ze złości 
stanęły dęba, jak u kota, który zobaczył psa, oczy wyłaziły 
prawie z orbit. To był nauczyciel. Wyrwał „Kalifie" swój 
pręt. „Kalifa", jak pies przyłapany w obcym ogrodzie, 
z krzykiem zaczął miotać się po pokoju. Ale długa pałka 
nauczyciela znajdowała go w każdym rogu i z rozmachem 
waliła po głowie.

Po chwili nauczyciel uspokoił się nieco, siadł, kazał mi 
usiąść na miejsce: nie ruszył mnie, zauważył, że nie brałem 
udziału w zabawie. Po czym tą samą pałką jął okładać scho­
wanych na ławkami uczniów. Każde uderzenie trafiało dzie­
sięciu, piętnastu malców. Chłopcy błagali przebaczenia. Ale 
nauczyciel twardo rozkazał:

— Czytajcie! . j  „ . i . - , {  -
Chłopcy podnieśli głowy — i spoglądając ukradkiem na

nauczyciela — pochylili się nad książkami i deseczkami. Nie 
wiem, co tam czytali, ale krzyczeli w niebogłosy. I ja, prze­
rażony tym wszystkim, utkwiłem wzrok w mojej tabliczce 
i krzyczałem:

— alif, be, te, se, alif, be...
Wtedy nauczyciel zawołał „Kalifę“.
— Kto rozpoczął tę awanturę ? — zapytał.
— „Kalifa" szybko, usłużnie wymienił kilka imion. Wszy 

scy -wstrzymali oddech, w pokoju była głęboka cisza.
Ale nauczyciel znowu puścił pałkę w ruch i pokój na­

pełnił się krzykiem — chłopcy czytali.
— Milczeć! — krzyknął nauczyciel. — Achmad! Mu- 

chammad!...
Wywołani wychodzili i z pochyloną głową stawali przed 

nauczycielem. W międzyczasie nauczyciel kazał „Kalifie" 
zamknąć drzwi na łańcuch. Potem zdjął ze ściany z lekka 
zgięty kij, którego końce łączył sznur. „Fallek" — szepnął 
ktoś za mną. Słyszałem już i przedtem co to jest „fallek", 
ale widziałem to po raz pierwszy.

— Achmad, będziesz jeszcze łobuzował? — krzyknął 
nauczyciel.

Achmad błagał, zaklinał, przysięgał, że to nie on... ale 
nic nie pomogło. Na rozkaz nauczyciela chłopcy przewrócili 
go, owinęli łiogi sznurem i zakręcili ,fallek" tak, że sznur 
omal nie przeciął chłopakowi skóry. Achmad zawył:

*— Ratunku, nogi!
Na chwilę nastała cisza... pałka nauczyciela szybko za­
reagowała. — „Alif, be, te, se...“ — ryczałem wraz z in-

Nauczyciel wybrał długi pręt (miał ich spory zapas) 
i przekazał go „Kalifie":

— Bij! — rozkazał, i „Kalifa" począł walić Achmada 
w pięty, skrępowane przez fallek". Biedak wył w niebogło­
sy, ale krzyk czytającej klasy zagłuszał jego jęki. Prze­
chodnie sądzili zapewne, że dzieci uezą się z zapałem...

„Kalifa" bił Achmatia tak długo, aż krew zabarwiła 
pręt. Wtedy nauczyciel kazał zwolnić Achmada i chłostać 
Muchammadą. Potem trzeciego, czwartego piątego...

Strasznie mi żal było chłopców — przecież wszystkiemu 
winien był „Kalifa". Chciałem to powiedzieć, ale bałem się 
„Kalify", nauczyciela, pałki. Wkrótce jednak sytuacja się 
zmieniła.

Nauczyciel spojrzał na „Kałife" i powiedział:
— Wiem, że ty sam jesteś wszystkiemu winien.
Wskazując „Kalif ę“ pobitym przed chwilą chłopakom,

powiedział:
— Weźcie!
Tak więc chłopcy powtórzyli ten sam zabieg z „Kalifą", 

każdy z nich dostał pręt i każdy walił „Kalifę" w pięty.
— Niechaj dług nie zostanie nieodpłacony aż do sądu 

ostatecznego — powiedział nauc»yciel.
A chłopcy nadal głośno czytali: „alif, be, te, ce"... 
Potem nauczyciel nakazał ciszę i powiedział:
— Zniszczyliście wszystkie maty. Jutro każdy musi 

przynieść dwfe kopiejki na kupno nowych.
— Przyniesiemy, przyniesiemy!
— Jesteście wolni! — powiedział nauczyciel. Wszyscy 

rzuciliśmy się do drzwi. Za drzwiami szkoły przystanęliśmy. 
„Kalifa" spojrzał na nas i powiedział:

— Salam ałejkum!
— Alejkum salam — odpowiedzieliśmy chórem. I po­

biegliśmy do domu.

Jesteście wolni! Dwukrotnie w życiu powiedziano mi to: 
vr 1917 roku, kiedy byłem człowiekiem czterdziestoletnim, 
kiedy zwolniono mnie z więzienia emira Buchary, z więzie­
nia, w którym dostałem 75 pałek — i wtedy kiedy miałem 
6 lat, pierwszego dnia w szkole. Nie wiem. kiedy te słowa: 
jesteście wolni! — brzmiały dla mnie radośniej...

tłumaczył:

HENRYK MANN*
czyli zagłada 
mieszczaństwa

M. L.

*) alif, be, te, *e — pierwsze litery arabskiego alfabetu.

(Dokończenie ze strony 1-ej)
W rysie genealogicznym „Pod 

danego" Mann nie wspomina o 
tym, iż powieść ta ukazywała 
się w odcinku gazetowym je­
szcze w 1914 roku, wywołując 
powszechne oburzenie wśród 
mieszczańskich czytelników. 
Czteroletnia nauka wojenna 
wpłynęła dopiero na poskromie 
nie wzburzonych umysłów: na 
nieszczęście nie na długo. Miesz 
czaństwo niemieckie niechętnie 
przyznawało Się do win, nie ro­
zumiało groteski, tak właściwej 
stylowi pisarza.

Któż jest tym poddanym? Po 
stać, mająca swoje miejsce w po 
wieści niemieckiej — Diederich 
Hessling. Postać, odmalowana z 
taką sumiennością i drobiazgli- 
wością, że wydaje się plastycz­
na, dotykalna nieomal. Postać, 
która 'łączy w sobie wyolbrzy­
mione, wykrzywione przez zwier 
ciadło satyry cechy mieszczań­
stwa, człowiek, który stał się 
symbolem degeneracji monarchi 
zmu, a zarazem odstraszającym 
przykładem niemieckich zamiło 
wań totalitarnych. Już nie loja 
lizm, ani filisterstwo stały nad 
kołyską Hesslinga. Ojcem chrze 
stnym był mu schyłkowy mo­
narcha, matką zaborczy, gdyż 
truchlejący ó swoją władzę ka­
pitalizm. Hessling — to obraz 
całych Niemiec epoki monarchi . 
zmu, epoki imperializmu, to 
symbioza mieszczanina z jUn- 
krem pruskim, symbioza kary­
katuralna, ale tragiczna zara- 
zem. Pod uśmiechem Manna r- . 
satyryka kryje się lęk o przy­
szłość Niemiec, lęk, jak to wy­
kazała historia, całkowicie uza­
sadniony.

Diederich Hessling, twór bez 
płciowy, pozornie „apolityczny", 
jako bursz staje się zapalonym 
monarchistą. W czasie zaburzeń 
robotniczych, jako przypadko­
wy przechodzień, staje oko w 
oko ze swoim cesarzem:

„Hurra — krzyczał Diederich, 
bo wszyscy krzyczeli: dwa kro­
ki przed nim przejechał cesarz. 
Tam, na koniu, pod bramą zwy 
cięskich przemarszów, o skamie 
niałych rysach twarzy, z bły­
skiem w oczach przejeżdżała po 
tęga. Potęga, która przepływa 
nad nami i której kopyta cału­
jemy. Która wyższa jest nad 
głód, nędzę i drwiny. Przeciw 
której nic nife możemy, bo wszy 
scy ją kochamy. Którą mamy 
we krwi, bo czujemy w niej 
wiernopoddaństwo. Atomem je­
steśmy wobec niej, przemijają­
cą molekułą czegoś, co ona wy­
pluła. Żyjemy w niej, jesteśmy 
jej cząstką, nieprzejednani wo­

fcec tych, którzy są jej dalecy 
i triumfujący, gdy ona sama 
nas zniszczy i spali — gdyż tak 
potężna jest nasza ku niej mi­
łość..."

Hessling 5est cesarzem w mi­
niaturze, Kochając żonę, kocha 
w niej cesarza, marzy o karie 
rze monarchisty i karierę, tę 
istotnie robi. W swoim mieście,

czeństwie, które jest miniaturą 
społeczeństwa całych Niemiec, 
przeprowadza najpierw skutecz­
ną walkę ze starszym pokole­
niem demokratów niemieckich, 
Rekrutujących się z epoki Wios 
ny Ludów, potem wchodzi w 
kontakt z socjaldemokracją i ku 
puje ją dla swoich interesów. 
Zwalcza projekt liberałów zbu­
dowania w mieście domu dla 
podrzutków, udaje mu się prze­
forsować swój projekt zbudowa 
nia pomnika Wilhelma I, ojca 
„jego" cesarza. Cesarz i jego 
poddany są identyczni w swoich 
posunięciach: co pierwszy czyni 
w parlamentach, drugi na pła­
szczyźnie rady miejskiej: jeden 
i drugi równie bezwzględnie i 
równie bezmyślnie.

Nie jest więc Henryk Mann 
satyrykiem jednostronnym, skie 
rowującym ostrze' swego pióra 
tylko i wyłącznie przeciw mo­
narchisty czn emu mieszczaństwu. 
Jednym szarpnięciem ręki zdzie 
ra zasłonę z całych Niemiec, nie 
tając żadnych wad ich snc^ zeń. 
stwa. Przedstawia.' mętniactwo 
ideologiczne i bezczynność de­
mokratów i liberałów (Buck), 
przedajność i oportunizm socjal­
demokratów (maszynista Fi 
scher). Satyrę swoją kontynuo­
wać będzie jeszcze w drugiej 
książce trylogii „Cesarstwo", w 
„Biednych", która powstała w 
kilka lat później.

W „Poddanym" jednak główny 
jiacisk kładzie na cesarstwo i je 
■ go ..poddanych" mieszczan. Prze 
.prowadza tutaj generalny atak; 
na monarchizTn, jako .przeżytą, 
śmieszną formę ideologiczną. 
„Monarchizm — pisze w „Dyk­
taturze rozsądku" — był w 
Niemczech raczej umową i wy­
godnym środkiem wymiany my ­
śli, niż przekonaniem. Wilhelm 
U, który chciał monarchizm 
traktować poważnie, naraził 
swoich poddanych na ciężkie 
próby. Tylko dla lepszych zarób 
ków naśladowali wierni podda­
ni swego, królą-słońce i grali 
z nim barokową operę".

Zanim jednak spadła kurtyna 
po zakończonym spektaklu. Któ 
remu na imię cesarstwo niemiec 
kie, mieszczaństwo musiało 
przejść przez gorzkie doświad­

czenia, tym bardziej gorzkie, że 
w rezultacie bezskuteczne. Gpu 
szczone przez świat, musiało za 
znać jeszcze goryczy zdrady swe 
go boga. Cesarz wyparł się 
swoich poddanych. Żyjący tyl­
ko myślą o wojnie, opierający 
swój reżim i swój prestiż o liag 
nety filcowe pantofle, załamał 
się, gdy mali żołnierze Fociia ra 
polach Flandrii rozbili mocar­
stwowe plany Barnimów i Hess- 
lingów. „Ten cesarz niemiecki 
nie był żołnierzem. Na wojnie, 
która nie była jego wojną — cał 
kiem innej pragnął, a inną zro 
bił — każdy, kto mógł porastał 
w znaczenie. Walczono o intere­
sy jednych, o prestiż drugich, 
o różne cele wojenne. Sam ce­
sarz wycofał się, z każdym ro­
kiem wycofywał się coraz bar­
dziej, aż powiedział sobie: „nie 
bawię się więcej" — i poszedł 
do łóżka."

Cóż z tego, że przyrównywa­
no go do Hammrabiego i Mojże­
sza? Że sypane mu kwiaty pod 
nogi, a dolary do wiecznie głod 
nej kasy? Zgasł, jak zgasła jego 
epoka. Udusił się w oparach ga 
zu pod Ypres. Odszedł cesarz —

Tych nie zniszczyła wojna, nie 
zabiły w nich wiary w autory­
tet serie francuskich mitra) jez. 
Nieśmiertelni poszukiwacze bo­
ga, skruszeni drwinami Manna i 
nauką historii, umilkli na kilka 
na kilka lat, służąc to wielkie­
mu przemysłowi, to sympatyzu 
jąc z lewicą,., A w międzyczasie 
w piwnicach monachijskich ho 
dowali już swego Hitlera.

Czy z upadkiem monarchii 
skończyła • się walka Henryka 
Manna? Nie, ona dopiero się za 
częła. Umarł Hohenzollern, żył 
jednak dalej Hessling. Żyło mie 
szczaństwo, jakże obce republi­
ce, jakże dalekie od demokra-

W „Obrachunkach", obejmują 
cych 7 nowel Henryk Mann kre 
śli obraz tego mieszczaństwa w 
jego „czystej", n-eskażonej mo- 
narchizmem postaci. Oto etyka 
niemieckich filistrów: stary ase­
sor Liban, kochający się od lat 
■w żonie jego przyjaciela, Emmie
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W tygodnikach literackich 
i na szpaltach dodatków do 
pism stołecznych rejestruje się 
zaledwie w kronice przejawy 
kulturalnego życia tak zwanej 
„prowincji4'. Dlatego warsza­
wianie znają Wrocław z Wy­
stawy Ziem Odzyskanych, Je­
lenią Górę — ze slalomów w 
Karpaczu, V/albrzych — z re­
portaży i migawek o węglu 
i górnikach.

Cała Polska — a więc i „pro 
wincja" ■—• wie, ’ że Warszawa 
ma Teatr Narodowy, a Łódź — 
Teatr Wojska Polskiego; kto 
natomiast na Marszałkowskiej 
coś słyszał o państwowych 
teatrach w Jeleniej Górze, Opp 
lu, Brzegu, Świdnicy? Kto wie 
o ich repertuarze, pięknej pra­
cy, nieustającej walce z takimi 
trudnościami o jakich teatry 
stołeczne nie mają nawet wy­
obrażenia ?

Czyżby teatry dolnośląskie 
  bo inne placówki kultural­
no-oświatowe na tym terenie 
celowo tu pomijam — ustępo­
wały w czymkolwiek swoim 
bratnim placówkom w wielkich 
miastach centralnych woje­
wództwf

Przyczyn tego niepojętego 
milczcma należy moim zda­
niem szukać gdzieindziej.

Państwowy Teatr Świdnic­
ki, mający tylko £3 aktorów 
wystąwil w, okresie, od 1. IX. 
191,9 r. do SI. 1. 1950 r. pięć

sztuk: „Mickiewicz —■ Pusz­
kin — Słowacki — Chopin“ — 
montaż poetycko-muzyczny, po 
święcony pamięci wieszczów 
Słowiańszczyzny w ich reku 
jubileuszowym, „Mazepę" ■ —. 
J.- Słowackiego, „Moja żona 
Penelopa" — komedię m\ixyez- 
71 <5 Gozdawy i Stępnia, „Mło-. 
dość zwycięża" — Afinogeno- 
wa, — „Artyści“ — Wat tersa i 
Hopkinsa, „Złoto w dolinie" -m 
J. T. Dybowskiego, „Mąż i żo­
na" — Fredry. Ilość przedsta­
wień miesięcznie wahała się od 
ĄO do 50. Aktorzy pracowali 
na dwa zespoły.

W tym samym pięciomiesię­
cznym okresie dano przedsta­
wień: w Świdnicy 86, w Wał­
brzychu 31, w Dzierżonowie 16, 
w Świebodzicach 9, w Jaworze 
7, w Strzegomiu 2, w Bielawie 
2, w Pieszycach 2, w Głogowie 
1, w Przenowie 1 i w Jaroszo-

61238 widzów biło brawa ar 
tystom, którzy w warunkach 
nie do pozazdroszczenia zdoby 
wają najbardziej zapadłe mie­
ściny, najwięcej na peryfe­
rie wysunięte osiedla robot-

Aktorzy podróżowali do nie­
dawna wrakiem, samochodu 
nazywanym przez ludność
trumną lub karawanem po­
grzebowym. Tylko, w samym 
styczniu br. tym, właśnie po-

JOZEF MUSZKAT
nu rym środkiem lokomocji 
przejechano 1H0 kilometrów.

Czy o osiągnięciach tych lu 
dzi powinno się mówić wyłącz­
nie na Dolnym Śląsku? Czy nie_ 
mógłby od czasu do czasu zawi 
tai na jedną z premier recen­
zent jakiegoś literackiego ty­
godnika, lub sprawozdawca te­
atralny warszawskich czy lodz 
kich czasopism?

Przecież bezpowrotnie minął 
już iw okres, w którym 
t. zw. kulturę robiono na pół- 
piętrze w Małej Ziemiańskiej 
i kiedy Warszawa tylko do ro­
gatek była źródłem natchnie­
nia poetów i pisarzy. Dziś każ 
da wiejska gromada i każde 
fabryczne miasteczko jest swoi 
stym ogniskiem kultury i cztu 
ki. Tworzy się tu now- 
i nowy powstaje tu człowiek.

Należy przestać patrzeć na 
ludzi z „prowincji', jak na 
gwoździe wbite w drzewo, któ­
rym pali się w piecu. W potęż­
nym bowiem procesie powsta­
wania nowych wartości, są oni 
czymś przypominającym pło­
mień, w którym spopiela 
się wszystko, co "tkwi w mara­
zmie dnia wczorajszego.

Trzeba zrozumieć, i* M ?•**■ 
sce Ludowej nie ma prowincji 
ani dziur zabitych deskami. 
Dziś teren całego kraju jest — 
że użyję tu określenia Że­
romskiego- — jednym -loieWtut 
pracowiskiem postępu.

Blasius - Schatz. Liban, które­
mu życie przyniosło w podarun 
ku tylko gorycz zawodów, pa­
trzy z nadzieją na dorastającą 
młodzież. Widzi w niej świat, 
który nadejdzie, świat _ lepszy, 
doskonalszy od tego, który stwo 
rzyło jemu współczesne pokole 
nie. „Nasze dzieci będą inne — 
mówi do siebie Liban, świadom 
swej życiowej, nieubłaganej kię 
ski — nasze dzieci nas pom-

Czy rzeczywiście? Córka Li- 
bana, Inge, syn Emmy, Wolf, to 
tylko zmienione, ale wcale nie 
poprawione wydanie mieszczan 
pokolenia roku 1870. Może ci 
młodzi ujmują życie prościej, 
może nie kryją swego grzechu 
w buduarach, ale i miłość i 
zbrodnię wyznają odważnie 
przed światem. Może cechuje 
ich większa prostolinijność, gru 
boskórność i brutalność. “Kto 
memu pokoleniu pozostawił tyl 
ko zgłiszcza i gruzy, jako 
świat? _  ciska Wolf Libanowi 
w oczy oskarżenie — kto, jak 
nie wy? My mniej udajemy od 
was. Nazywamy to, co czyni­
my, właściwym imieniem, a wie 
le rzeczy nie czynimy w ogóle. 
Nie żenimy się dla pieniędzy. 
Nie oszukujemy się wzajemnie. 
Nie .iwadzimy zakazan «o try 
bu życia. Jesteśmy tak czy owak 
dojrzali dzięki wam. Nasza men 
talność jest bardziej prostolinij 
na od waszej, stąd nasza bezgra 
niezria pogarda dla waszego ży

Owa dulszczyzna każe rozpa 
czać Wiktorowi w noweli ..Sce­
na" każe popełnić samobójstwo 
Annie Scheibel w „Bracie", a 
Lindzie Barocci i Aldonowi Can 
ta w „Wygnańcach". Głęboki pe 
symizm cechuje pierwsze man- 
nowskie wizerunki mieszczań­
stwa: pesymizm ten zamienia się 
w święte oburzenie, gdy miesz­
czaństwo zacznie uprawiać poli

^Czyż ten upadek mieszczań­
skiego świata, owo gnicie pod­
staw mieszczańskiej moralności 
nie każe stoczyć się na dno ro­
dzinie Juergena West w „Euge­
nii"? Gdyby nie pomoc burmi­
strza Reutera, który ród swój 
wywodził z chłopów, konsul 
West musiałby uciekać ze swe­
go miasta, pozostawiając piękną 
żonę awanturnikowi Pidohnowi, 
a ukochanerj syna rzucając na 
pastwę wydarzeń.

„Niemcy byli -  P;sf* M*nn 
— od co najmniej 50: lat st<jp- 
niowo ogłupiani. Pogardzali 
tym, czego nie można było zo­
baczyć, czego nie można było 
droga doświadczalną otrzymać, 
co nie robiło hałasu. Nie znali 
spokoju. „Doszło wreszcie do 
tego, że każdy Niemiec, które­
mu życie było miłe, czynił się 
niedołężnym, lub tracił rozum. 
W tym drugim wypadku nie 
zważał już na swoje życie i sta 
wał si* podporą partii wojennej, 
a partia wojenna istnieje w 
Niemczech zawsze.

W Niemczech przez całą epo­
kę cesarstwa panowała łaska 
boska i pięść. Bóg i przemoc sta 
ły u kolebki mieszczaństwa. Ni 
gdzie między klasami nie pię­
trzyły się takie lodowe gory o- 
bojętności. „Tragizm klas panu 
jących wvmaga właśnie od mc-i 
podżegani do wojny, choć woj 
ny te w rezul<" e przynoszą im 
zagładę. Mieszczaństwo niem oc 
kie było samo grabarzem swo­
jej wielkości. Spotkać to musi 
każdego, kto zapomniał o racji 
swego powstania i o klasacb, z 
których składa się narody nie 
zależnie, czy był to Nipo.eon, 
czy mieszczanin.11

Świat mieszczański prędzej u- 
mierał, niż radził jego następca. 
Umierał ze swoją ideologią, ze 
swoją moralnością, rozpadał si? 
za życia, gnił. Wpadał więc ła­
two i me bez wewnętrznego za­
dowolenia w ramiona każdego, 
kto obiecywał mu zmartwych­
wstanie dawnej wielkości. Szedł 
na lep frazesów nacjonalistycz­
nych, przerażony widmem socja 
lizmu i perspektywą detroniza- 
cji na rzecz proletariatu. He łea
i nieszczęść kosztował 

niemiecki ten gest rozpaczyT 
Leszek Goiinskl
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Po pierwsze: na dyskusję o Daumierze przybyło tylu 
ludzi, jak gdyby to miał być mecz bokserski. Chyba nigdy 
jeszcze ciche korytarze biblioteczne nie widziały takiej ciżby.
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W pmcacfc Daumiera przedstawień^jest istotny dra- 
mat XIX stulecia. Jest to olcres rodzenia się i gnicia kapi-
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Poduojny V II KO NKURS R Y SU N K O W Y Z  nagrodami

„Czworaczki na scenie

s S S t t , i S : 5 S 5
mieścimy recenzję z tej sztuki.

*
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Ćddział Wrocławski ' Zioiązku Literatów usłyszeliśmy poezje 
Elżbiety Miłanczówny oraz Romualda Następnie

ffriejro f tenor) oraz Erykę Tomaszewską i Jerzego Płachec- 
Yiego (tańce).:

U /io ia n n a  p o u /ia w yry? bliżająaę się wiosna 
<=3?^ wpływa nie tylko na ca-

ko wpływem podmuchów wia­

to goście kawiarni?) tak płynie 
przez salę powolnie i majesta-

ta, nieczuła la uTzlame? pro\

świecie i nie znająca, jego po-

i t p g s s
” f c f ,  «  felietonista Swit 

doić długo siedział w te, ka­
wiarni, jeżeli zdołał zaobserwo

Eśtm-m

ż ^ H r i s - ry S
W Podstawy do takich, przy­
puszczeń są o tyle słuszne, że 
sam autor przyznaje się, iz po 
godzinach... rodzi się myśl
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w ,  i obie .trony byłyby za-

nu, w którym czytamy taki 
oto opis kelnerki: „Jak łódź, 
u której boków bezsilnie \ova-

ne (jakie znów bawłany} co na

Patentowany leń
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Telegraf z wiatraków

Weffo> pod adresem* Redafccja „SJoî o Polskiego" Wrocław, 
Oławska 10111 z adnotacją na kopercie „VII konkurs

A ) Za najlepsze imiona dla Czworaczków — i  książki 
wydane przez Sp. Wyd. „Czytelnik"^ wyborû  (w listach

Vo J L M£ dll ffCą*?z^

*, B h ^ S a J ^ ^ T T e a t r z e  Ora-

j  lurita ^

J. ^siem ^nagród0po JMwytwornej kolacji z muzyką.

zastrzegają sobie prawo t przy znania również własnej na­
grody wg. ich „czworacznego" uznania.

dotychczas Czworaczki tak same się charakteryzowały 
w swych opowiadaniach:

ś iE S lS  i * . «

Rozwiązanie na obie części konkursu należy przesy­
łać do dnia SI maren br. (decyduje data sternpla poczto-

) W ImuiBunj ZWIERCIADLETydzień Wroc ławia
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Drugi dzień mistrzostw Polski w „koszu1*

4.Z.S. Wrocław prowadzi
Spójnia Wałcz - rewelacją

Górnik Sobźęcln mistrzem
B-klasowcj koszykówki

Turniej wrocławski można 
śmiało nazwać turniejem sensa 
cji i odkryć nowych talentów. 
Spójnia — Wałcz to największa 
rewelacja * ostatnich rozgrywek. 
Niewiadomo jeszcze czy równie 
dobrze zaprezentuje się w naj­
lepszych rozgrywkach, ale to co 
już pokazali w pierwszym me­
czu, pozwala typować ich jako 
.drużynę przyszłości. Młody
wiek, dość zaawansowana tech­
nika a przede wszystkim zapał 
bojowy, duch walki sportowej 
powinny zwrócić uwagę Polskłe 
go Z. K. S. S. na tę drużynę. 
Warto nad takimi popracować 
— z takich mogą wyrosnąć 
przyszli reprezentanci sportu 
Polski Ludowej.

Jedynie małe zastrzeżenie, 
mając 11 graczy czemu wyko­
rzystuje się tylko 6 — nie wol 
no zapominać o rezerwach. Ko 
lejarz Tarnowskie Góry źle roz 
łożył swe siły. Zawiedli zawód 
nicy słabo wyszkoleni technicz 
nie. Jeśli dodamy do tego bar 
dzo skrupulatne sędziowanie, w 
myśl którego aż pięciu koleja­
rzy musiało przed terminem o- 
puścić boisko, to z przykrością 
musimy stwierdzić, że jednak 
Kolejarze z Tarnowskich Gór 
byli przereklamowani.
, Sędziowali dobrze Hołowicki 
i Michaś.
ZWIĄZKOWIEC CZESTOCIIO 
WA —KOLEJARZ “PIOTRKÓW

32:34 (J2:18)
Mecz dwu najsłabszych dru­

żyn mimo niskiego poziomu 
technicznego i taktycznego 
ińiał bardzo emocjonujący prze 
bieg. Obydwie drużyny grają 
bardzo nieczysto toteż rzuty 
wolne za przewinienia sypały 
się jak z rogu obfitości a w na 
stępstwie aż 7 zawodników z 
obu drużyn musiało opuścić 
hoisko. Sędziowali dobrze Za­
górski (Wrocław), Bruśnicki 
(Kraków).
KOLEJARZ TARNOWSKIE
GÓRY — ZWIĄZKOWIEC 

CZĘSTOCHOWA 50:49 (25:23)
' Mecz tycn dwóch drużyn por-

jWaió się niemal co minutę. W 
przepisowym czasie wynik brania! 
46:48. Dopiero w dogrywce Koie-

U Koleiarzy wyróindld s:ę Gai- 

dziowali Br u śnie ki i Daro czy k.
AZS WROCŁAW — SPÓJNIA 

WAŁCZ
Spójnia potwierdziła swoją 

przedpołudniową opinię. Zagrała 
ten mecz bardzo dobrze. Uległ? je

Trochę więcej spotkań z róiaiy-

wszystk'ch A-ki-asowych drużyn. 
AZS mimo zwycięstwa daleki

tygodni. Brak treningu strzałowe-

potrzebnego biegania rzucał się 
w oczy. Chcąc dostać się do Ligi 
trzeba solidnie zabrać się do ' tre­
ningu A-&&Ć bardziej zespołowo.

Mecz AZS — Spójnie był wła-

dzcnym w ładnym tempie i spor­
towej atmosferze, dd której przy 
czynili sćę w pierwszym rzędzie 
sędziowie. Punkty zdobyli dla

14, Caapkowicz — 9, ’ Zwierzyński, 
Maliszewski i E. Szwarcer po 2. 
Dla Spójni: Subal -r 11* Szandler 
-  10, Zduński — 3, Mierzwa -  2. 
Po dwóch dniach prowadzi AZS

cięstwa. Zakończenie turnieju w 
sali Ośrodka W. F. na Stadionie 
Olimpijskim w niedzielę, dnia 19

Piotrków, godz. 11-ta — Spójnia— 

wa, godz. 18-ta — Kolejarz Piotr-

Tamowskie Góry. (Wit)

Puchar Karkonoszy
przyniósł sukcesy dolnoślązakom

2:32, Kwapieniem (Gwardia
Zak.), Konikiem (Spójn.
Bielsk). Popieluchem (Zak.) i 
Naorniakowskim (Wr.). Jan 
Kula (Zak.) i Broda (Szkl. 
Por.) zajęli 8-e miejsce w cza­
sie 2:49. Dystans 3.200 m.

W zjeździe kobiet zwycię­
żyła Ropa (Bielsk) 4:55 przed
wrocławiankami A Janczy
(AZS), Naorniakowsk  ̂ (AZS) 
i Walicką.

Mistrzostwo bez mistrza
nre Itmlza zainteresowania

Mistrz świata — Czechosło­
wacja w tym roku nie bierze 
udziału w mistrzostwach, któ­

Śliczn a  jest  napraw dę
TAKA MODA WIOSENNA. 
klćrq ilustruje nowy Nr 3 „ŚWIATA 
MODY" - (limi propagujqcego 
estelycznq prostoty stroju! W bogatej 
I gustownel kolekcji wzorów „ŚWIATA 
MODY" koida kobieta znajdzie nie- 
wątpliwie szereg „twoich modeli".
Wiosenny Nr 3 „ŚWIATA MODY" 
można nabyć w kałdym kiosku 
gazetowym I w kałdej księgarni.

z m u m

Koło PZPF
dobrze pracu*e

Po dwudniowych rozgryw­
kach zakończył się 1-szy tur­
niej tenisa stołowego w kon­
kurencji kobiet i mężczyzn u- 
rządzony jjrzez Kolo Sportowe 
Nr 229 Z w. Zaw. Pracowników 
Finansowych. Wzięło w nim 
udział 32 zawodników i 6 za­
wodniczek z Państw. Banku 
Roln., Naród. Banku Polsk., 
Banku Inwestycyjn., Urzędów 
Skarbowych, Inspektoratu O- 
chrony Skarbowej, Izby Skar­
bowej i Powszechn. Zakładu 
Ubezpieczeń Wzajemnych.

Pierwsze miejsce zdobył
Rotter z PZU W, 2) Derubski 
(znany tenisista wrocławski), 
3) Krzemieniecki z NEP, 4) 
Leszczyński z IOS, 5) Gałę- 
zowski z PBR i 6) Kowal z 
PKO.

W konkursie kobiet 1-sze 
miejsce zdobyła Szalkiewiczo- 
wa z UOS, 2) Prześlakowska; 
3) Załęska, 4) Bekus.

Finaliści otrzymali cenne 
nagrody i pamiątkowe dyplo-

Hymnem Młodzieży Demo­
kratycznej zakończono uroczy* 
stości turnieju.

Turniej rozgrywany w świe 
tlicy PZUW obudził żywe za­
interesowanie członków Związ­
ku i ICoła Sportowego. Za­
brakło niestety na otwarciu i 
zamknięciu turnieju przedsta­
wicieli Okręgu i Oddziału Zw. 
Zaw. Pracowników Finanso­
wych oraz przedstawiciela Zrze 
szenia, zaproszonych przez Za 
rząd Koła.

re jak wiadomo odbywają Się 
w Londynie.

Niewysłanie drużyny, która 
miała całkowite szanse na pow­
tórzenie zeszłorocznego sukce­
su, nastąpiło jako ’ wyraz pro­
testu przeciwko polityce orga­
nizatorów. Anglicy coprawda 
udzielili wiz wjazdowych całe­
mu kompletowi hokeistów, nie 
udzielili ich natomiast 
dwum dziennikarzom sporto­
wym, przedstawicielom '  Radia 
Czechosłowackiego.

Na skutek słusznego stanowi 
ska władz sportowyęh Czecho­
słowacji tegoroczne mistrzos­
twa straciły swój . moment a- 
trakcyjności. Nie dojdzie bo­
wiem do spotkania mistrza z 
silnie reklamowaną drużyną 
kanadyjską i drugim preten­
dentem do tytułu — Szwecją.

W ostatnio rozegranych spot 
kaniach Anglia wygrała z Nor 
wegią 2:0, Ameryka pokonała 
Holandię 17:1, oraz Kanada 
rozgromiła Belgię 33:0 (jot)

Rozgrywki o mistrzostwo ko 
szykowej klasy B Wałbrzyskie 
go Podokręgu KSS zostały już 
zakończone. Do rozegrania po 
został wprawdzie jeszcze jeden 
mecz, który jednak do obecne­
go układu tabeli nie może 
wnieść żadnej zmiany. Piciw- 
sze "liejsce i mistrzostwo kla­
sy B zdobyła drużyna Górni­
ka Sobięcin, która mimo nie­
spodziewanej przegranej z 

Górnikiem Podgórze nie odda­
ła pozycji leadera.

Na szczyt inreżki
Ostatnio powzięto decyzję 

budowy nowego wyciągu krze­
sełkowego na szczyt Śnieżki, 
którego ukończenie zapowiedzia 
no jeszcze na rok bieżący. No 
wy wyciąg będzie wielkim, u- 
dogodnieniem dla licznych zwo 
lenników saneczkarstwa. Po­
dobny wyciąg na Śpieżkę ist­
nieje już na stronie czeskiej, 
który prowadzi z Pecu poprzez 
Różaną Górę. (v)

Sto lot
Pływacy Związkowca orga­

nizują w świetlicy swego klu­
bu na Grobli koleżeńską uro­
czystość z Okazji imienin swe­
go trenera i opiekuna Józefa 
Makowskiego. Na uroczystość 
tę zapraszają wszystkich mi­
łośników pływania na godz 
18-tą. Te „sto lat", jakie -ży­
czą swemu trenerowi pływacy 
bardzo by się przydały... spor 
towi dolnośląskiemu.

Ostatnie wyniki przedstawia 
ją się następująco:

Górnik B. Kam. — Spójnia 
Wałb. 35:34, Górnik Podg. — 
Górnik Sob. 32:31.

Górnik B. Kam. — Ogniwo 
Wałb. 25:23, Spójnia Wałb. — 
Ogniwo Wałb. 58:28.

Górnik Podg. — Włókniarz 
świebodz. 20:0 vo, Spójnia 
Wałb. — Włókniarz świebodz. 
20:0 vo.

TABELKA
Górnik Sob. 9 8 267:155
Górnik Podg. 10 8 2«3:185
Spójnia Włb. 10 8 245:229
Góra. B. Kam. 9 4 235:233
Ogniwo Włb. 10 3 217:315
Włókn. Św. 10 0 60:178

(v)

MlsSrzoslwn
funloEÓw
we W rocław iu

O Tegoroczni mistrzostwa 
Polski w tenisie stołowym (ju- • 
niorów) odbędą się we Wrocła­
wiu. Termin mistrzostw wyzna 
czony zostanie jeszcze przez 
PZTS. (v )

Zatrudnimy natychmiast

s e k r e t a r k ę
ze znajomością buchalterii 

SPÓŁDZIELNIA PRACY 
„K O L M E T" 

Wrocław 
ni. Kilińskiego 12 

________________K-1157

S kupu jem y
s t a r e  i  z n i s z c z o n e  

akordeony i harm onie
ORAZ SZMELC INSTRUMENTÓW DĘTYCH
Zjednoczone Zakłady Przemysłu Muzycznego, Wrocłajv, ul.

Łokietka 5. K-1126

Ma szachownicy
WAŁBRZYCH. Indywidual­

ne mistrzostwa szachowe zgro 
madziły na starcie 40 zawodni 
ków w tym 10 juniorów Sza­
chowym mistrzem Wałbrzy­
cha na rok 1950 został Jasz- 
czuk, który zdobył nagrodę 
MRN, na drugim miejscu u- 
plasował się Meller.

W konkurencji juniorów mi 
strzostwo zdobył w sposób bez 
apelacyjny obiecujący WłcIi .

(v)

Większe wygrane 
w 59 loterii

Pierwszy dzień ciągnienia 1-szeJ 

Główna wygrana dnia: 1.000 000

^Wygrana 500.000 zł padła na r.

Wygrane po 200 000 zł padły na

Wygrane po 100 000 zł padły na
nr. nr. 5683. 18310, 39970. 51265, 
64017. 70866, 84420 

Wygrane po 40.000 zł padły na

Wygrane po 16 000 zł padły na

70174’, 71634’ 75032̂ 7944o’ 79806’, 81206,

K$mimik(i£y
Zebranie zarządu klubu KS 

Związkowiec odbędzie się w 
poniedziałek o godz. 18-ej w 
lokalu klubu. W zebraniu mu 
szą wziąć udział wszyscy Ho- 
woobrani działacze.

O Kierownictwo sekcji bo­
kserskiej KS AZS zawiadamia, 
Że dnia 20.111 br. o godz. 19-tej 
w lokalu AZS przy ul. Norwi­
da 9 odbędzie się zebranie sek­
cji bokserskiej. Ze względu na 
ważność sp̂ -aw obecność człon 
ków obowiązkowa. Sympatycy 
boksu mile widziani.

Strojenie akordeonów,
gruntowna i solidna naprawa

WSZELKICH INSTRUMENTÓW, KOREKTY INSTRU­
MENTÓW SMYCZKOWYCH 

STROJENIE I NAPRAWA PIANIN I FORTEPIANÓW
Zjednoczone Zakłady Przemysłu Muzycznego Wrocław, ul.

Łokietka 5 K-1125

Celem umożliwienia szerokim masom korzystania * pre­
numeraty „Słowa Polskiego" we Wrocławiu, P.P.K. „Ruch" 
przyjmuje zamówienia na prenumeratę indywidualną Z DO­
STARCZANIEM DO DOMU w cenie 150 zl miesięcznie od 
egzemplarza.

Należność prosimy uskuteczniać na konto P K. O. Nr 
VIII-1362 z zaznaczeniem na odcinku dokładnego adresu, 
czasokresu prenumeraty jak również tytułu, lub też bezpo­
średnio do Oddziału P. P. K. „Ruch" Wrocław, Podwale Swi 
dnickie 26, Dział Prenumeraty. W-84

CENTRALNA WOJEWÓDZKA PORADNIA OCHRONY
MACIERZYŃSTWA I ZDROWIA DZIECKA We Wrocławiu 
poszukuje 1116

6 — 10 pokoi na b iu ra
w sokolicy Placu Grunwaldzkiego. ' H f f ' " 

Zgłoszenia kierować: Urząd Wojewódzki, pokój Nr 102.

ICrady rozsuwane 
r ó ż n y c h  ro z m ia ró w

Z A K U P I
POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCOW

Zgłoszenia ul. Tęczowa 65. Dział Usług Warsztatowych.

OGŁOSZENIA D R O BIĘ wa, îfińsktego ° 10  m™ 6.

I.OKAŁE
POSZUKUJĘ dwa pokoje

KC7N E

NOWO OTW AKTY wy­
ki wykonuje zamówien!a 
jawskaWjazd V  12.^ .

ZGINĘŁA ŝuczka Pek!ń-

H ANHI OWE
SPRZEDAM pianino £ u-

ARTYSTYCZNA
CEROWNIA

GARDEROBY FIRANEK
FACHOWE 
NAPRAWY |

DYWANÓW • KILIMÓW’;, 
Tadeusz ADAMSKI 

W'rocław, 
KOMUNY PARYSKIEJ 61

SPRZEDAM jadalnię, ku­
chnię, kuchenkę gazową.
szyńskiego ’ 51/3. 1820

POSAD
POSZUKAJĄ

WYKWALIFIKOWANA

 ̂fnte*Jgerftnê osoby .̂ Cen-

WOI \F POSAi)V
POTRZEBNA pomoc do­
mowa. WrocJaw. Rejtana

POTRZEBNA pomoc do :
cjeW Henrykjf̂ Dą brcfw s e ! 
go 35 m. 3. 1823

miast śpiewaka oraẑ reey

nia o 7 d w ^ f^ ,Zf v SZpe |

GOSPOSIA względnie do j 

KUCHARKA do rodziny ] 

fk^WTOCiaw^pod

DZIEJEJEDHEG0 IKLK
Odcinek 40 Przekład Joanny Wilińskie]

nyWpCfagnT2°opi?at nawzwtsko uwił'dzionej pokojdwki **1° je] 
dziecka folwark wartości 20 ty s franków. Oburzony wysokością 
sumy. robi z tego powodu wyrzuty swemu teściowi. Na to o trzy

Julian .zdumiony gwałtownością barona, przyglądał mu się 
Uważnie, wreszcie odparł spokojniejszym już tonem:

— Ale piętnaście tysięcy franków wystarczyłoby w zupełno­
ści. One wszystkie mają dzieci przed ślubem. Czy z tym, czy z in­
nym, co za różnica? Jeśii dajecie folwark wartości dwudziestu 
tysięcy franków, to poza krzywdą, którą nam czynicie, zdradza­
cie również przed całym światem, co się tu stało. Powinniście 
przynajmniej pomyśleć o naszym nazwisku i pozycji.

Przemawiał surowym tonem, jak człowiek pewien swej racji 
logiki rozumowania. Baron, zmieszany tą nieoczekiwaną argu­
mentacją, stal kompletnie zdezorientowany. Wtedy Julian, czu­
jąc swoia przewagę zakonkludował:

— Szczęście, że jeszcze nic nie załatwione. Znam chłopea,

który z nią się żeni; to poczciwiec i można z nim będzie dojść do I 
ładu. Biorę to na siebie.

I wyszedł pośpiesznie, bojąc się widocznie dalszej dyskusji. | 
szczęśliwy z milczenia obecnych, które brał za zgodę.

Gdy tylko znikł, baron wykrzyknął ze zdziwieniem i złością:
— Nie, to już naprawdę za wiele! Stanowczo za wiele!
Ale Janka, spojrzawszy na przerażoną minę ojca, wybuch-

nęła nagle śmiechem, pogodnym śmiechem z dawnych czasów.
— Tatusiu, tatusiu, czyś ty słyszał, jak on wymawiał: 

„Dwadzieścia tysięcy franków!“
A baronowa, która była równie skłonna do śmiechu jak dó 

łez, na wspomnienie wściekłej miny zięcia, jego pełnych oburze­
nia wykrzykników i gwałtownej opozycji wobec projektu dania 
uwiedzionej przez niego dziewczynie pieniędzy, które nie były je­
go własnością, uszczęśliwiona dobrym humorem Janki, zaczęła chi­
chotać swym dychawieznym śmiechem, który wyciskał jej łzy 
z oczu. Wtedy baron uległ, także zaraźliwej wesołości i jak za 
dawnvch, dobrych czasów wszyscy troje śmieli się Ho rozpuku.

Gdy uspokoili się trochę, Janka rzekła ze zdziwieniem:
— Ciekawe, że mnie to nic nie obchodzi. Patrzę na niego 

jak na kogoś obcego, nie mogę uwierzyć, że jestem jego żoną. 
Widzicie przecież, że bawią mnie jego... jego nietakty.^

i nie wiedząc właściwie dlaczego, uściskali się uśmiechnięci 
i rozczuleni.

W dwa dni później, gdy Julian wyjechał po obiedzie, wysoki 
chłopak w wieku lat 22 dt> 25 ubrany w niebieską, nowiutką blu­
zę, przeszedł po .cichu bariery, prześlizgnął się wzdłuż folwarku 
Couillardów, okrążył zamek i zbliżył się niepewnym krokiem do 
barona i obu kobiet, siedzących pod jaworem. .

Zauważywszy ich, zdjął czapkę i z miną zmieszaną kłaniał

Gdy zbliżył się dostatecznie, aby go usłyszeli, wyjąkał: 
— Sługa uniżony państwa.
A gdy mu nie odpowiedziano dodał:
— To ja jestem Dezydery m Lecoq.

A że nazwisko to nic im nie mówiło, baron zapytał:
— Czego sobie życzycie?
Stanąwszy vobec konieczności udzielenia wyjaśnienia, chło­

pak zmieszał się do reszty.
— Ksiądz proboszcz rzekł mi coś niecoś na temat tej spra­

wy... — wybełkotał, to wbijając oczy w trzymaną w ręku czapkę, 
to unosząc ie na dach zamku. Poczem zamilkł, bojąc się "a wiele 
mówić ' popsuć sobie interes.

— laka sprawa? Nie wiem, o co chodzi — rzekł baron. 
Przybysz rzekł wtedy półgłosem:

'— To sprawa pańskiej służącej... Rozalii. _
Janka, zgadłszy o co chodzi, podniosła się i z dzieckiem na 

ręku odeszła. A baron rzekł:
— Zbliżcie się proszę — i wskazał mu krzesło, opuszczone 

przez córkę.
Wieśniak siadł, mrucząc:
— Pan jest bardzo uprzejmy. . . _
Potem czekał znowu, jakby nie miał nic do powiedzenia. Fo

dłuższej chwili zdecydował się wreszcie i.rzekł z oczyma utkwio-

nyml_^Aie Piękna pogoda, jak na tę porę roku -  ,ziowu za-

Baron zniecierpliwił się i zapytał oschłym tonem:
— Więc to wy chcecie poślubić Rozalię?
Chłopak zmieszał się tym nieposzanowaniem zwyczajów nor- 

mandzkich i odpowiedział głosem pewniejszym, ale nieufnym:
— To zależy, może tak, a może nie. To zależy...
Barona zdenerwowały te wykręty: ■
— Do diabła, odpowiadajcie szczerze! Czy po to przyszliście, 

czy nie? Bierzicie ją, czy nie? .
Wieśniak zakłopotany utkwił wzrok w swoich stopach.
— Jeśli to jest tak, jak mówi ksiądz proboszcz, to ją biorę, 

ale jeśli tak, jak mówi pan Julian, to jej me biorę.
(d. c. *•)

Słow o Sportowe

W pierwszei konkurencji 
pucharu — w zjeździe — wzię 
ło udział 85 zawodników. Tra 
sa była wybitnie alpejska i 
bardzo trudna. Jechano przez 
ciemny las, co przyczyniło się 
do wypadków, którym ulegli 
m in. Gułtówna 1 Skorupka 
(AZS Wr.) oraz Murman 
(Związkowiec).

W biegu zjazdowym zwy­
ciężył Stańcio (Bielsko) 2:30 
przed Zaryckim (Zakopane)
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